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TELEFON U L

Co urzędnikom wolno?
Sprawa udziału urzędników w życiu polity- 

czneru — tych granie, w których udział ten bez na­
ruszenia obowiązków i przysięgi urzędnika swobodnie 
obracać się możo — bywa u nas najfałszywiej poj­
mowana. Dzienniki konserwatywne, zarówno te, któ­
re rząduwo-pańską liberyę noszą jawnie, jak i te, 
które ją  starannie ukrywają pod czamarką lub su­
tanną — pozwalają urzędnikowi robić w s z y s t k o  
w usługach rządu i rządzącej partyi, nie pozwalają 
im robić n i o, według swego własnego, swobodnego, 
obywatelskiego przekonania. Naczelne władze krajo­
we skłaniają się do togo samego zapatrywania — a 
urzędnik, który w sprawach politycznych zajmuje 
stanowisko samodzielne i według tego czynny w nich 
luerze udział, naraża się na bardzo dotkliwe nastę­
pstwa. Wyrabia się stąd w naturach słabszych taka 
trwożliwość, która już trąci serwilistycznem przewi­
dywaniem tego, co się „u góry“ może nie podobać — 
tak, że nieraz taka słaba dusza w swej ostrożności 
i lmożliwości posuwa s*>„ dalej, aniżeli istotnie od 
hl0j »g<'»ra“ wymaga. Urzędnik, który obawia się np. 

rzyjść jako gość u i jakiś patryotyezny, pamiątko­
wy obchód — obawia się przystąpić do dokoła i 
w mundurze sokolim maszerować w jednym szeregu 
z druhami, albo w śpiewackiem towarzystwie brać 
udział w odśpiewaniu narodowych pieśni — staje się 
już wprost ś m i e s z n y m  w tej swojej trwożHwości 
czy ... slużbistości.

W czasie w y b o r ó w  i rozbudzonego przez 
nie życia politycznego — kwestya, co  u r z ę d n i- 

o w i w o I n o ,  staje się bardzo aktualną i bardzo 
Ważną. Ałylne jej pojmowanie doprowadza do tego, 
ze z jednej strony urzędnicy popełniają mnóstwo 
czynów takich, których im wprost popełniać n i e 
w o l n o  — z drugiej zaś czują się skrępowanymi 
i usuwają się od tego, czego im nikt zabronić nie 
ma prawa.

Powtarzana tylekrotnie prawda, że u r z ę d n i k  
n i e  p r z e s t a j e  b y ć  o b y w a t e l e m ,  jeżeli 
nie ma być pustym frazesem, znaczy nie tylko to, 
że urzędnik ma na swem stanowisku urzędowein za­
wsze dobro kraju mieć na oku i dla niego praco­
wać — ale też i tn, że urzędnik jest w pelfiem po­
siadaniu tych wszystkich praw i swobód obywatel­
skich, jakie konstytucya k a ż d u ni u obywatelowi, 
a więc i jemu także, przyznała i poręczyła. Przez 
to, urzędnik złożył przysięgę i przywdział mun­
dur — nie postradał on tych praw i swobód, nie 
stracił możności wykonywania ich jedynie według swe­
go sumienia i przekonania.

Urzędnik składa przysięgę. On w przysiędze 
lej ślubuje wierność dynasty!, przestrzeganie obo- 
wiązują^yfek ustaw, ścisłe i sumienno pełnienie swych 
obowiązków służbowychj posłuszeństwo swoim prze­
łażonym. Ta przysięga — ale t y l k o  ona — za-
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Napisał

(Ciąg dalszy).
Patrzał, uśmiechał się, rozkoszował nadzieją. 

Po chwili bezsenne noce i ciągła jazda zmogły go, 
uczy zamknął, karta wypadła mu z rąk.

Myśli jego, a za niemi dusza, uwolniona z pod 
Władzy ciała, pognała wprost przez połowę Europy 
1 Atlantyk, do dziewiczych lasów Argentyny. Szla 
(hiliuło, przeciskając się przez tajemnicze puszcze, 
olbrzymie drzewa i liauy zasłaniające świat, szla 
przez ciszę wielką i tajemniczy zmrok, chociaż 
W górze słońce paliło, aż stanęła na pochyłości 
Wzgórza przed szałasem, zbitym z desek.

Była już noc, wisząca na drucie łuinpa oświe­
cała wnętrze pierwotnego mieszkania. Trzech mło­
dych ludzi krzyżowało izbę; chodząc nerwowo, pa­
lili papierosy. Twarze ich miedziane, oczy błyszczące. 
Na stule leżał telegram. Dusza Tadeusza odgadła, 
Że od niego.

— Nareszcie wracamy. Rozkaz i do apelu 
itawić się trzeba. Dosyć tu mamy zwrotnikowego 
;orąca, łakomych na naszą krew: pum, jaguarów, 
vężyt, skorpionów, jaszczurek i moskitów; dosyć 
Wręczeniu, nocy bezsennych, duszącyuh dni, deszczów.

kreślą granice, w których urzędnik swoje prawa 
obywatelskie spełniać może.

Jeżeli swoją pozaurzędową, obywatelską dzia­
łalnością, miałby czynić uszczerbek swoim obowiąz­
kom służbowym — musi tę służbę urzędową posta­
wić na pierwszym planie. Nie wolno mu przeto, gdy 
np. jego obowiązek urzędowy nakazuje mu odbycie 
jakiejś komisyi, czy pracę nagłą w biurze, iść w tej 
porze na zgroiiiadzeuie wyborcze, albo do jakiej in­
nej nieurzędowej, publicznej czynności. Nie wolno 
mu zaniedbywać służby dla nieurzędowej działalno­
ści obywatelskiej — z wyjątkiem tylko, gdy ustawa 
na to wyraźnie zezwala, jak w sprawie wykonywania 
mandatu poselskiego, do czego według ustawy nie 
potrzeba urlopu.

Po za tern — jest urzędnikowi zabronione ty  1- 
k o to, co i każdemu innemu obywatelowi państwa 
jest niedozwolone. I  zachodzi tylko ta  jedna różnica, 
że gdy każdy obywatel przy wykroczeniu ściąga na 
siebie tylko karną odpowiedzialność — urzędnik, 
prócz karnego, podlega jeszcze d y s c y p l i n a r n e ­
mu  postępowaniu. Obywatel, nie mający urzędowego 
stanowiska, któryby przy jakiemu tłum ne* zbiego­
wisku stawtt opór władzy, odpowiada przed sądem — 
urzędnik iv tym wypadku naraża się prócz tego na 
dyscyplinarkę. Tamten ryzykuje w tym wypadku 
tylko karę aresztu lub grzywnę — ten ryzykuje ka­
ry służbowe, aż do wydalenia ze służby.

Je st to natura!nem, logicznym następstwem 
tego, że poszanowanie ustaw, które jest dla każde­
go obywatela obowiązkiem, z samej ustawy płyną­
cym — dla urzędnika jest prócz tego obowiązkiem 
z a p v z y s i ę ż o o y ni. Wykroczenie przeto przeciw 
ustawie jest u urzędnika także z ł a m a n i e m  zło - 
ż on e j p r z  y si ęg i.

Z tego zaś odrębnego, przez przysięgę stwo­
rzonego stanowiska wynikli, że urzędnik, który w sa- 
m em  p e ł n i e n i u  s w y c h  u r z ę d o w y c h  obo ­
w i ą z k ó w  dopuszcza się przekroczenia, czy liiepo- 
szanowania nstaw, jest w wyższym stopniu karygo­
dny, niżby w podobnym wypadku był każdy inny 
obywatel. Czyn jego nie potrzebuje nawet być kary­
godnym — w pojęciu ustawy — aby się stał kary­
godnym w pojęciu dyscyplinarnem.

Ustawa poręcza swobodę wyborczą — zna w pe­
wnych kuryacli tajne głosowanie. Jeżeli obywatel, 
nie będący urzędnikiem, swobodę wyborczą swoich 
współobywateli krępuje, lub im w wykonywaniu pra­
wa wyborczego w jakikolwiek sposób przeszkadza — 
albo jeżeli łamie tajność głosowania, przez zagląda­
nie do kartki wyborczej — nie jest według ustawy 
karany, chociaż postąpił źle i wbrew ustawie.

Urzędnik, któryby się togo dopuścił, powinieu 
być dyscyplinarnie karany, ponieważ, działając wbrew 
ustawom, z ł a m a ł  s w o j ą  p r z y s i ę g ę  s ł u ż b o ­
wą. Przekupstwo wyraźne przy wyborach pociąga 
za sobą postępowanie karne. Ale jest jeszcze i prze-

lejących miesiącami 1... Dosyć tego klimatu, który 
denerwuje, ssie, dusi i kładzie,

— Nim się położymy, trzeba wracać. Widocznie 
potrzebni tam jesteśmy.

— Zaczyna się życie w kraju, kiedy nas wzy­
wają...

— Gdyby było inaczej, pocóż wracać?
— Jest nareszcie robota! Co to za rozkosz 

pracować u siebie, dla swoich 1 Tu innie nioskity 
i gorąco ssały, tęsknota zjadała.

— Ale trzeba było zdać egzamin, że umiemy 
pracować i uciułać sobie troszeczkę grosza, choćby 
tylko na zaczęcie.

— Egzamin zdaliśmy, a teraz odwrót. My 
jedni rozumiemy, co to znaczy wracać do kraju, 
my jedni rozumiemy miłość do niego i tęsknotę za 
nim... -Ojczyzno, ty jesteś jak zdnnvie“.

— Niecli żyje Tadeusz, nasz drogi, kochany 
Tadeusz! Ciągnie nas do siebie, bo czuje nasze 
siły, naszą energię i umiejętność pracy.

— Jesteśmy wezwani, to daje nam pewną sa- 
tysfakcyę. Argentyńczycy nauczyli się od nas tyle, 
że sami dalej dadzą sobie radę.

— Do pierwszej stacyi będzie dwadzieścia mil 
angielskich, do Bueno-Ayros koleją dwanaście go­
dzin i na okręt do Genui!...

— Za dwa miesiące jesteśmy na łouie ojczyzny. 
Stary Wawel nas zobaczy, a my Kraków i dalej 
w góry, w nasze, pełne bogactwa góry.

— Jesteśmy wezwani, to cała nasza duma.
— Poczciwy Tadzio nie zapomniał o nas I...
Tadeusz poruszył się w wagonie, dusza jego

z pod uchylonych drzwi szałasu błyskawicą wróciła

kupstwo niewyraźne, przez obietnice  — jest 
jeszcze g r o ź b a ,  jako środek wyborczy — nie ule­
gający karnemu postępowaniu. Urzędnik jednak, któ­
ryby się czynu takiego dopuścił, obietuicą lub groźbą 
działał, powinien być dyscyplinarnie karany — działa 
bowiem wbrew duchowi ustawy, tem samem zaś 
ł a m i e  u r z ę d o w ą  p r z y s i ę g ę .

Przykłady te objaśniają, czego urzędnikowi n ie  
w o l n o  — pomimo, że gdy coś podobnego popełni 
obywatel, nie będący urzędnikiem, jeszcze się przez 
to nie stajo winnym czynu, według ustawy karygo­
dnego. Tu zatem urzędnik powinien być w swej 
swobodzie działania więcej krępowany, więcej ogra­
niczany, niż każdy inny obywatel.. W praktyce zaś 
dzieje się inaczej — urzędnikowi uchodzi płazem to, 
co mu czynić nie wolno, za co władze przełożone 
powinue go dyscyplinarnie karać, jako za wykrocze­
nie przeciw złożonej przysiędze służbowej na posza­
nowanie ustaw.

Natomiast bywają urzędnicy karani — chociaż 
nie sądownie, nieraz i nie dyscyplinarnie — ale ka­
rani upomnieniami, niełaską przełożonych, pomijaniem 
przy awansach, przenoszeniem — za to, co im bez­
warunkowo dozwolouem być musi, ponieważ mają te 
sanie, co inni, prawa obywatelskie. Urzędnik ma pra­
wo uczestniczyć w zgromadzeniach wyborczych — 
ma prawo glosować swobodnie, według swego sumien­
nego przekonania, swej najlepszej wiedzy i woli. 
Nikt nie ma prawa w tem go krępować — czy to 
bezpośrednim nakazem lub zakazem, czy też wyra­
żeniem życzenia przełożony cii, które dla wielu jest 
rozkazem.

Przełożqni, którzy to czynią, nadużywają swe­
go stanowiska — działają wbrew złożonej przysię­
dze, która przecież jiie do samej iitory, ale do du-1 
cha ustawy, do jej inteucyi się odnosi — a tą  in- 
teneyą jest, zostawienie każdemu obywatelowi, więc 
i urzędnikowi pełnej swobody wyboru. Przełożony, 
który tego wobec podwładnych urzędników nie prze­
strzega, powinien być dyscyplinarnie karany.

A jak przełożony nie ma p r a w a  wywierania! 
presyi — tak podwładny nie ma o b o w i ą z k u po­
słuszeństwa w tych wypadkach. Przysięga służbowa 
obejmuje posłuszeństwo w sprawach u r z ę d o w y c h  
— ale nie w czynnościach pozaurzędowyeli, oby­
watelskich. Ustawa stoi wyżej, niż rozkaz lub ży­
czenie przełożonego — a ustawa poręcza swobodę 
głosowania k a ż d e m u .

Nigdzie może tak bardzo, jak  u nas, nie postę­
puje się wbrew przeciw tym, zupełnie jasnym, pro­
stym, niewątpliwym zasadom. W Czechach, w nie­
mieckich prowincyach ausiryaekich, urzędnicy czują 
się zupełnie swobodnymi nietylko w glosowaniu, ale 
i we wszelkiej akcyi politycznej obywatelskiej. U 
nas nawet sędziowie — którzy przecież są niezawi­
śli — nauczyciele wszelkiej kategoryi — urzędnicy 
tych działów zarządu, które z polityką nie mają nic

i wsunęła się cicho, jak mgnienie oczu, w jego 
organizm. s

Otworzył oczy, przetarł czoło. 1
— Czuję jeszcze zapach dziewiczego lasu.
Zerwał się.
— Coż za widzenie przyjemne! Gdzie teraz 

mogą być? Mam przeczucie, że ich w Wiedniu za­
stanę. Dzielni, są mi wdzięczni, że ich wezwałem. 
Wspoininają innie serdecznie!... Gdy ich zastanę, 
wyszlę zaraz do Wyżnicy...

— Wiedeń, Wiedeń — wołali konduktorzy.
Dzwonki elektryczne brzęczały, ruch na sta­

cyi ożywiony. Wybiegł na peron, skoczył do dorożki, 
rzeczy złożono inu na wierzchu. Kazał się wieść na 
Kjjfflierstrasse, do hotelu Miillera. Był to hotel, do 
którego zajeżdżali przemysłowcy polscy. Punkt ich 
zborny nad Dunajem.

Po przyjeździe Tadeusz kazał sobie podać 
listę osób, zamieszkujących hotel. Gdy ją  czytał, 
oczy mu świeciły radością, wargi drżały.

— Sen, dobre przeczucia, są, już są, moi ko­
chani, są w tak ważnej, wielkiej chwili I

Zadzwonił gwałtownie, wpadł służący.
— Panowie z pud 44-go i 45-go numeru są 

u siebie?
— Są — odpowiedział — przyszli przed 

chwilą.
— Na którem piętrze te numery?
— Na drugiem, na prawo.
Wypadł, przebiegł schody zadyszany, zastukał 

i nie czekając na odpuwiedż, wszedł.
(O. d. n.).
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— tr«uźlrv.ie usuwają się od niezawisłej 
Ińfcćyi, w obawie narażenia się przewożonym. I  znaj* 
d«aą Mę dzienniki, które trwożliwość ' ■ jeszcze pro* 
imgąją i podsycają - -  jak n. p. Czas, który świeżo 
! zaatakował posła R o t t e r a  z tego stanowiska, że 
działalność jego nie jest zgodna z jego urzędem ! 
i Dobrze powiedział ks. Czartoryski przed dwo- 
m a laty na ankiecie szkolnej: z socynlizmu można 
się wyleczyć — z serwilizmu nigdy! Czas jest do­
tknięty tą  nieuleczalną chorobą.

Prasa warszawska.
{Oryginalna korespondenem „Statua Polskiego11).

W arszaw a w październiku.
O ile wiem, prasa warszawska niejednokrotnie 

:na łamach dzienników galicyjskich była [irzedinio- 
jtem i obszernych rozpraw i ciętych fejletonów i 
juwag złośliwych. Pisało się o niej dużo, ale, nie­
stety , zawsze z zabarwieniem stronniczości, zawsze 
z ukrytą chęcią przypięcia temu lub owemu łatki, 
a przynajmniej z uprzejmą reklamą w zanadrzu. 
I  albo dużo niezasłużonych pochwal, wiele ubolewań 
na cenzurę, podnoszenie stanu dziennikarza warszaw­
skiego do losu męczennika sprawy narodowej — albo 
zgrzyt za zgrzytem, insynuacya za insynuacją i 
żółć a gorycz z mocnyiu podkładem ukrytego gnie­
wu, żalu czy niechęci. Tymczasem prasa warszaw­
ska doby dzisiejszej zasługuje pod każdym wzglę­
dem na bliższe zapoznanie się z nią i rozejrzenie 
się bezstronne w stosunkach, ciekawych bądź co 
bądź, a i gdzieindziej niezwykłych.

Z góry zastrzegając się przed posądzeniem o 
chęć wyławiania zakuli sowy cli sprawek, lub na za­
sadzie pojedynczych faktów uogólniania sądu — 
z calem wyrzeczeniem się wszelkich osobistych sym-  
i a i i t y p a t y j ,  zabieram się (lo skreślenia słów po­
niższych.

Z porządku rzeczy na pierwszym planie trzeba 
postawić wydawnictwa codzienne. Warszawa posiada 
ich dziesięć. Cztery Kury erg — Codzienny, War­
szawski, Polski i Poranny, trzy Gazety — War- 
ssfLwską, Polską i Handlową, dalej Dziennik dla 
wszystkich, Wiek i Słowo. Z tej liczby jeden Kurjer 
Polski jest nowieyuszejn — wszystkie inne pamię­
tają czasy Hurki, Apuchtlua, a i Ketzobuego, nic 
mówiąc o takim starcu, jak  Kurjer Warszaiuski, 
który dawno siodmdziesięciolecie święcił — lub 
o takiej matrouie prasy polskiej, jak Gazeta War­
szawska, co s t o  t r z y d z i e ś c i  lat blisko dźwiga na 
karku, przetrwawszy i wszelkie rozbiory i rewolu­
c je  i rozmaitych .cenzorów. Mały wzrost konkuren­
cyjnych dzienników objaśnia się wyłącznie prawie 
.niemożliwością otrzymania koncesyi na wydawnictwo 
codzienne.
| P rasa warszawska codzienna dzieli się na par- 
tye, obozy i zarazem spółki wydawnicze. Myliłby 
się atoli wielce ten, konniby się zdawać magio, że 
ze szpalt AYarszawskicli dzienników wyrozumie, do 
jakiej należą lub chcą należeć grupy czy obozu. 
iŁatwiejby może załatwić się z biblijną przypowieścią 
’© igle i wielbłądzie, niż wyrozumieć te barwy i od­
cienia, o których tu i ówdzie się słyszy.

Brak życia parlamentarnego z jednej 
odsunięcie prasy od możność i zabierania głosu w spra­
wach szerszego pokroju stanowi w tym wypadku 
bezwątpieuia poważną zaporę, ale mała pieczołowi­
tość o wyzuawane nibyto specyalue przekonania, czy 
iaż faktyczny brak odcieni w poglądach jest bo­
daj najważniejszą jednolitości prasy warszawskiej 
przyczyną.

Najglośnioj u nas mówi się o prasie „ugodo­
wej" i „uieprzejb-daawczej". Pierwszą ma wyobrażać 
Słowo i Kurjer Polski, drugą pozostałe dzienniki. 
Dla usprawiedliwienia tych tytułów każdy rodowity 
warszawiak przytoczy wnet tysiące szczegółów, cha­
rakteryzujących redaktorów, wydawców czy sabweu- 
cyoni.tów danego wydawnictwa — ale, gdy dla spra­
wdzeniu epitetów weźmiesz do ręki Słowo i Kurjer 
warszawski, to po za różnicami drobueini w rubry­
kach lub inlbmacyach, niczego innego się nie do­
patrzysz. O zasępi Kurjer Polski odezwie się śmielej, 
upominając się o to lub inno rozporządzenie — zre­
sztą milczenie. I  słusznie. Bo gdyby chcieli ugo­
do wcy dać wyraz swoim przekonaniom, to im uczy­
nić tego nie wolno tak dobrze, jak „nieprzejedna­
nym" bronić swojego „od morza do morza". W  da­
nej zaś chwili — naprzyklad w czasie przyjazdu 
Cesarza Mikołaja II. do Warszawy — Kurjer Co­
dzienny nie różnił się od Słoiua, a to znów od każdej 
lnnoj Gazety. Faktycznie więc rozdział pod wzglę­
dem przekonań politycznych jest prawie urojonym, 
& chuć ten i ów redaktor w czterech ścianach swe­
go apartamentu usiłujo nadać sobie pewien ton lub 
poszczycić się swą itfengiętością — usiłowania te 
światła dziennego nie oglądają.

Rozłam społeczny już występuje ni sco wyra­
źniej, chociaż i tu jest równie niepochwytnyin. Po- 

Ispołicie Gazeta Warszawska uchodzi za organ zie­
miański (w znaczeniu „upadającej własności", jak 
się dowcipnie ktoś wyraził), Słowo reprezentuje wię­

slrony,

kszą własność i arystokrację, (b tizkńuy  stan średni, 
Poranny bezpretensjonalny cli czytelników wiadomo­
ści o wszystldem, Polski razom ze swą imienniczką 
Gazeto szuka zwolenników na prowiucyi, Kur gar 
Warszawski pamięta o wszystkich, z e rk a ją c  na Wiek, 
który pod lormą Ewtrablattu ilustrowanego zaczyna 
walczyć na dobro. Gazeta Handlowa wogóle do spraw 
społecznych się nie wtrąca a Dziennik dla wszyst­
kich trzyma się sfer maluczkich. Dalej konserwa­
tyzm ma się gnieździć w Słowie, Wielcy, Dziennika 
i Gazecie Warszawskiej, socjalna demokracja w Co­
dziennym, liberalizm w Warszawskimi Polskim, Pol­
skiej, a szczera obojętność na wszelkie prądy w Po­
rannym. Ale... konia z rzędem tomu konserwatyście, 
któryby znalazł w Kury orze Warszawskim cośkolwiek 
coby jego przekonania uraziło, lub temu liberałowi, 
coby potrafił uzasadnić, dlaczego Słowo nazywa ary- 
stokratyczaem i...

Gdzież zatem różnica? A no jest bezwarunko- 
wol Bo gdy pisma X. Y. i Z. wspominają o finan­
siście A., oględnie odmawiając słuszności finansiście 
B. — druga partya akurat czyni to na odwrót. Dalej, 
każda ma szereg swoich uprzywilejowanych nazwisk, 
które się przy każdej -okazyi powtarzają, każda lubi 
wspominać w zapowiedziach o swoich zasadach, 
a w artykułach bacznie śledzi ruchy konkurentów, 
aby, broń Boże, jeduugo kroku nie zrobić aui w tył, 
ani naprzód.

Prawdą,® warszawska prasa, ma wielki przymiot 
— mianowicie, „ton" zawsze przyzwoity, zawsze 
umiarkowanie ostry a śróil najdrażliwszych sytuacyj 
rzadko nader brutalny. Przymiot ten niekiedy aż 
staje się wadą. Pisma codzienne warszawskie pole­
miki każdej obawiają się, jak  ognia, pokrywają mil­
czeniem wszelkie zarzuty i w obawie konkureflCyi 
strzegą się wspominać, że prócz danego jednego wy­
dawnictwa... istnieje obok jeszcze dziesięć innych. 
O żadnym podziale pracy mowy nie ma. Każdy chce 
być istotnie „dla wszystkich"' i czy go stać na to, 
czy nie — musi mieć i telegramy „własne" i fejle- 
tony i korespondencje i jakieś szersze sprawozdania 
teatralne i handlowe. Na takiej wszechstronności, 
wobec bardzo nierównych środków lnateryalnych 
prasy warszawskiej — dsńouiki cierpią, stają się sza­
blonowymi, mało różniącymi się między sobą, powta­
rzającymi jedne za diugienii też saiue wiadomości.

Przed dwunastu l.ity prasa warszawska mogła 
jeszcze prowadzić walkę z dziennikami rosyjskimi — 
dziś, gdy ta  polemika ustała, i to jedyne pole szer­
szego wypowiadania się ustało.

Jedną z najcliaraklerystycziiiejszycli cech na­
szego dziennikarstwa jest obawa — obawa wszyst­
kiego. Więc przedewszystkiem cenzury, co dochodzi 
do takich niekiedy wypadków, że artykuł wprost 
przez redaktora zwracanym bywa, jako niecenzuralny. 
Bezwątpieuia, codzienno stosunki z panami z Miodo­
wej ulicy dają możność dokładnego poznania ich 
upodobań, ale w tym wypadku zakrawa to nawot na 
plus culoliąue, ąae la pupę wetm... czego dowodem 
częste wykrzykniki, „że też to cenzura puściła".

Trzeba wiedzieć bowiem, że warszawska cen­
zura to najlepszy barometr całej polityki państwo­
wej i usposobienia rządu. (Jo dnia wprawdzie przy­
chodzą cyrkuł,trze za cyrkułurzami, jedne drugie ka­
sują, zmieniają, modyfikują. W ogólnein przeto po­
jęciu zasada o tom, co jest cenzurałnem, a co nie 
ulega najrozmaitszym przypływom i odpływom; po 
za tom, tłómaczeine danego rozporządzenia przez 
cenzora nie jest ostateczuem — istnieje instaneya 
do pełuo.uo zebrania komitetu (skutek wątpliwy), a 
później do geuerał-gubernatora (często niezawodny) 
u w końcu Petersburg — skąd główny zarząd pra­
sy bardzo często ostre monita przysyła swym war­
szawskim przedstawicielom za zbytnią fiskalność.

Otóż, w tym wypadku prasa warszawska jest 
nadto bSfaźliwą i przedewszystkiem stało poprze­
staje na zdaniu pierwszego cenzora, a nadto saina 
zbyt pochopnie wyręcza go w czynnościach. A zda­
rza się, iż artykuł, oddany do conzury, ma zgoła 
inne znaczenie! Oto przykład ua słynnej historyi 
z gubernatorem lubelskim przed dwoma luty. Pan

urzędowy Jo 
gubernatorowa

gubernator rozesłał sobie cyrkularz... 
wójtów gmin, że... ponieważ paui 
spodziewała się syna, przeto żąda dostarczenia mu 
sporo kobiet odpowiednich w danej gminie, z danemi 
szczegółowymi o nich, ponieważ jedna „udostoitsia" 
zostać mnmką guberuaczątka!

Cyrkularz ten w oryginale przyszedł do War­
szawy. Jedna z redakeyj oddała go do druku. Cen­
zor odmówił. Cyrkularz poszedł wyżej i wyżej, aż 
w rezultacie gubernator, którego rozporządzenie nie 
kwalifikowało się d? druku — musiał wylecieć... 
A zatem, chociaż czytelnicy czasopisma byli pozba­
wieni widoku tej jedynej w swoim rodzaju osobliwo­
ści, skutek atoli był osiągnięty.

Takich spraw jest tysiące. Prasa warszawska 
z tem się nie liczy, chociaż wio o tein, że naprzy- 
klad artykuł w kwestyi szkolnej, przed ocenzurowa­
niem bywa prezentowany okręgowi naukowemu, 
inny zaś oberpnlicmąjstrowi etc. — słowem, tą  dro­
gą nieraz władza wyższa dowiaduje się o nadużyciu. 
Ergo protest zmierza do celu, a bądź co bądź zna­
mionuje pewną energię i wolę. Niestety, pierwsza

jest w prasie warszawskiej unikatem, druga rządkiem 
zmwiskie;-.!. Światowid.

rn e j  k a w ie .
(Oryginalna korespondtneya „Słowa Polskiego*).

W ie d e ń , ,io październiku.
(JK .) Jesteście znowu przy mnie, mgliste po­

stacie zamierzchłej przeszłości lat chłopięcych, rfzron 
nie sprószył mi jeszcze głowy, ani srebro nie, przo- 
wiło brody, a przecież jak odległą jest owa młodość 
sielska,anielska, ów czas, gdy przyszłość, niby sko- 
wronck rozśpiewany, unosiła się w słonecznym lazu­
rze marzeń, ponad szarym padołem codziennej sza­
rej teraźniejszości. Przynosicie mi wspomnienia pier­
wszych lat akademickich, przebrzmiało pieśni smętnych 
zapałów i urojeń.

Sentymentalizm?!.. Proszę cię, Publiko moja, 
wyśmiej, wydrwij mię. .rak można być teraz tak sła­
bym, teraz, gdzie nic mniuj nie po płaca, jak uczucie 
lub wspominanie młodzieńczych snów? Trzeba teraz 
być twardym, jak granit i cynicznym, jak goryla, a 
zyska się twój poklask i uznanie. Masz wszelkie 
prawo wymagać tych dźwięków i nikt ci za. z la wziąć 
nie może, jeżeli najlżejszy oddech - liryzmu wywołuje 
na twych pięknych ustach uśmiech 'politowania.. Jesteś 
cokolwiek ckliwa, kochanko, lubisz kpić z tw ego 
sługi, ale ci to wolne, boś ty królowa Publika.

Przejdźmy więc do spraw realniejszych, a na­
wet bardzo realnych, bo do współczesnych parlamen­
tarnych wyborów. Dziwne kojarzenie wyobraźni! Nie 
uwierzysz, moja Publiko, a przecież właśnie te wy­
bory wywołały u mnie owe sentymentalne, śmioszue 
wspomnienia. Chciej zrozumieć i usprawiedliwić, że 
młodość ma również swoje prawa — i za nim się 
ciebie bliżej pozna, człowiek miody nie widzi potrze­
by krępowania wybujałej fantazji i pozwala sobie na 
najdziksze domysły.

Poorostu zdaje mu się, że posiada wyłączny 
przywilej jasnowidzenia i, że ciebie, Publiko, dosko­
nale rozumie. Taki idealny młodzieniaszek (śmiej 
się, moja luba!) wyobraża sobie, żeś ty jost godną 
każdego poświęcenia i — że co najmniej podloh i-- 
jest nie wstąpić na szafot, gdy ty sobie tego ży­
czysz. I  muszą oczy jego skąpać się w oceanie łez i 
czystych, rzęsistych, zanim przejrzą. A kąpiel ty 
iście piekielna, boleśniejsza od wypalania lapisom— , 
i zdarza się po niej zupełna ślepota. Wzrok słab­
szy nie wytrzyma jej, ale kto ją przetrwa, ten spo­
kojnie , bez zmrużenia, patrzeć zdolny nawet 
w słońce.

Dzięki właśnie tej ożywczej kąpieli, spoglądać 
mogę teraz z uśmiechem w czasy, gdy się jeszcze— 
oburzałem. Działo się to w epoce, w której bogaty 
byłem w niezgłębiony skarbiec tak zwanych (śmiej 
się Publiko!) najświętszych uczuć. Do nich należało, 
n. p. wzniosłe pojmowanie obowiązków publicznych.j 
Deputowany do parlamentu wydawał mi się czomśj 
nadluflzkiein, świętem, nietykaluem, ideałem dosko­
nałości. Bo czemżo innem może być ezDwiok, wy­
brany z milionów, powołany do pracy ustawodawczej 
i pieczy mid dobrem wspólobywatelstwa? Wybory 
posłów do parlamentu przybierały mistyczną formę 
jakiejś świętej, r iligijuoj ceremonii, a mów kandy­
dackich i komunikatów klubowych słuchało się z na­
bożeństwem i przejęciem. Każde słowo brało się po­
ważnie i srogo — i końca nie było zażartym roz­
prawom nad najbłahszymi kwestyami.

Z owych to czasów datuje się sławne pytanie 
akademików krakowskich:

— A n t e k ,  co  r o b i  l u d z k o ś ć ?
Gdy mnie pierwszy raz zagadnął w ten spo­

sób jeden z kochanych koleżków, lubujący się 
w wierzganiu śmiechem rozpasanogo satyra, chcia­
łem się — starym zwyczajem — oburzyć, ale nie 
pojmuję, co mi się nagle stało, dość, że buchnąłem 
śmiechem, godnym wszystkich olimpijskich bogów. 
Równocześnie myślałem sobie, żeiu podłe bydlę bez 
charakteru i stałości zasftd, że obowiązkiem honoru 
jest nie śmiać się, lecz ^policzkować to bezczelno* 
indywiduum, kalające moje — jak wiadomo — naj­
świętsze ideały. Ale wszystkie argumenta nie po­
mogły, śmiech zwyciężył i rozstajem się z satyrem 
w najlepszej zgodzie.

Nastąpiły rozmyślania nad przyczyną tego nic 
powstrzymanego śmiechu. Lata całe wlokły się po­
wolnym krokiem żółwia, uwięzlego w smole, 
a jam — myślał...

Wyjechałem potein do Wiednia na ciężką 
praktykę dziennikarską i dopiero tutaj smutne roz­
czarowania, bolesne doświadczenia i baczne obser- 
wacye z łoży parlamentarnej dały ini klucz do owej 
tajemnicy.

Poznałem z bliska naszą reprezentacyę naro­
dową, przedstawicieli interesów obywatelstwa, tych 
ludzi, którzy w swych mowach kandydackich zakli­
nali się, że służba społeczna jest jedynym celem ich 
życia, że w obronie ludu zdolni są do wszystkich 
poświęceń, a społeczne ideały są ich gwiazdami przo- 
wodniemi. Poznałem z bliska trybunów w siermięgach, 
sutannach i wytartych surdut, .cli, których ifcidatc

bieliznę onjz wy­
prawy kompletne
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okupiła krow wyborców. Przypatrzyłem sio z bliska 
wielkim politykom w lakierach i frakach.

Falanga ich wypełniła parlament swą miernotą, 
:poDkost\vem i najordynarniejszym instynktem łapczy­
wej karyery. Z całego tego zbiegowiska z wszyst­
kich stron i zaułków monarchii, zaledwie parę śmia­
łych głów wyrosło nad poziom. Na przeszło cztery­
s tu  posłów znalazło się zaledwie kilku, rozumieją­
cych swe stanowisko i połączone z liiem trudności. 
[Zresztą była to czerń bez najdrobniejszej politycznej 
inteligencji, szafująca przed wyborcami stekiem 
[utartych frazesów, których znaczenia nawet nie poj- 
jinuje; indywidua z dyplomami, herbami i ty tulą mi, 
które działalność społeczną upatrują w zakulisowych 
[intrygach, zyskiwaniu orderów i synekur; prosta­
czkowie, chętni wprawdzie do pracy dla dobra swych 
[wyborców, ale ogłupiali do reszty wśród hałasu par­
lamentarnej maszyny, nie znający nawet języka, 
w którym toczyły się zawiłe debaty polityczne, nie 
posiadający nawet tej inteligeucyi, jaka jest potrze­
bną do zdobycia prawa jednorocznej służby wojsko- 
!wej i takie wreszcie „pypki", które szczęście ludzko­
ści widziały w pobieraniu dyet poselskich i w tern, 
;że jakaś elcscelencya uścisnęła im rękę lub jiokle- 
ipala po ramieniu.

I  jakże się tu nie śmiać!
— A ntek, co robi lu dzkość?

RucŁ przedwyborczy.
T a r n o p o l ,  29 października. Wczoraj odbyło 

się w sali ratuszowej zgromadzenie wyborców, lie- 
jferował kandydat adwokatury E i s e n s t i i d t e r  ua 
temat obowiązków posła do Rady państwa, poczem 
trafnie skreślił działalność posłów, wybieranych od 
lat w Tarnopolu. Czeladnik malarski Schlechter roz­
wijał program socyalnej demokracyi. Uchwalono re- 
Irolucyę, że zgromadzenie, obradujące 28 października 
|w ratuszu wyraża posłom dotychczasowym: Henry­
kowi Weiserowi, dr. Ćwiklińskiemu i posłowi Sejmo- 
jwemu Michałowskiemu votum nieufności i prosi ich
0 publiczne oświadczeuie, że swojej kandydatury 
się zrzekli, p. Michałowskiego zaś wzywa, by mau- 
jdat swój złożył. Wybraniem komitetu dla akcyi wy­
borczej zakończyło się pierwsze zgromadzenie wy­
borców miasta Tarnopola.

*
Kilkunastu nauczycieli i kierowników szkół lu­

dowych i wydziałowych w powiatach jarosławskim i 
(gródeckim wydało odezwę, w której polecają kandy­
daturę inspektora szkolnego p. Juljaua N o w a k o w ­
s k i e g o  w V kuryi okręgu Jaroslaw-Gródek.

•

H u m o r y s t y k a  w y b o r c z a .  Głos narodu 
donosi: Komitet, ntworzony z maloinieszczau mia­
steczka Suchej i pewnej części włościan okolicznych 
wsi, stawia kandydaturę lokalną p. Edwarda Krupki, 
obywatela, gospodarza i kupca. Komitet ten uchwa­
lił, aby p- Krupka złożył kaucyę 2000 ki ron (!!) ja ­
ko rękojmię, że nie wstąpi do Koła polskiego, że 
będzie bronił, „spraw obywatelskich, włościańskich
1 gospodarskich", że „stronnictwa me będzie żadnego 
'zakładał1*.

*

Ks. S t o j a ł o w s k i  ogłosił w swoich pisem­
kach, że posłowie z jego stronnictwa wstąpią do 
iKoła polskiego, ale z żądaniem zmiany statutu. — 
■Gdyby tego żądania nie spełniono w ciągu 3 tygo- 
ąhii, wystąpią i zawiążą własno koło „chrześcijańsko- 
!ludowe“.

*
O d e z w a  c h ł o p s k i e g o  k o m i t e t u  w y ­

b o r c z e g o .  W 24 nr. Hromadzkoho Hołosu, poja­
wiła się odezwa zarządu głównego chłopskiego wy­
borczego komitetu, podpisana przez pp. Pawłyka i 
Łozińskiego. Odezwa ta opiewa: „Spełniając wolę
wiecu ludowych wysłańców, który odbył się we Lwo­
wie dnia 6 października b. r., chcemy, aby nasz 

[komitet był rzeczywiście reprezentantem całego ro­
boczego ruskiego narodu, dlatego wzywamy braci 

'wieśniaków i mieszczan z tych powiatów, z Których 
nie ma jeszcze reprezentantów w naszym komitecie, 
aby powiatowe chłopskie komitety zalecały nam po 
jednemu z każdego powiatu i podawały nam ich 
imiona. Prosimy zwrócić na to baczną uwagę we 
wszystkich powiatach, bo główny chłopski komitet 
musi być najwyższą instaucyą podczas wyborów, 
której muszą poddać się wszyscy włościanie i mie­
szczanie Rusinl..."

*
N o w y  S ą c z ,  28 października. Z powodu zna­

nego zakazu starosty p. Jarosza, odbywania zgro­
madzeń w lokalach restauracyjnych na „Zalubińczn“, 
odbyło się w piątek zgromadzenie przedwyborcze 
w prywatnym lokalu p. Grondelskiego, krawca, na 
„Kusacb“ za miastem. Mały lokal mógł pomieścić 
zaledwie 100 osób, zatem przeszło 400 przybyłych 
musiało się zgromadzić na podwórzu, gdzie przysłu­
chiwało się mowom przez otwarte okna domu. Zgro­
madzeniu przewodniczył p. Miezan, stolarz i obywa­
tel miasta, przemawiało kilku członków tut. partyi 
socyaluo-demokratycznej. P. Teller wdłuższem prze­

mówieniu wyraził żal do władz politycznych, które 
odbierają obywatelom prawo wyborcze i wolność aa- 
gwirautowiuiyeh ustawą zgromadzeń.

Naslępuio wmówił czynność przy prawj borach, 
odbyć się mających w Zaiubiikzu dnia 6 listopada, 
ostrzegając przed niożliwumi nadużyciami władz po­
litycznych.

Zgromadzenie uchwaliło jednomyślnie popierać 
w V. kuryi kandydaturę p. Misiolka.

Starostwo me zapomniało jednak i o tern zgro­
madzeniu, wysłało bowiem komisarza z żandarmami, 
którzy obsaczyli dom p. Gmwelskiego i tylko ta ­
ktowi obradujących zawdzięczać należy, że do za­
burzenia nie przyszło.

* ■■■■•■ '*....
No wy  Są c z ,  29 października. Mężowie zau­

fania stronnictwa demokratycznego pp. Lipiński, no- 
taryusz, Miller, wiceburmistrz i dr. Ameisen odbyli 
onegdaj w prywatuem mieszkaniu p. Lipińskiego po­
siedzenie, na które przybyło kilku zaproszonych oby­
wateli, urzędników i przełożeni stowarzyszeń miej­
skich. Posiedzeniu przewoduiczył p Lipiński, który 
streścił program stronnictwa demokratycznego i za­
chęcał do popierania tylko takiego kandydata, który 
na program tegoż stronnictwa się zgodzi. Jedno­
myślnie uchwalono wybrać lokalny komitet stronni­
ctwa demokratycznego w liczbie 70 osób, zwołać 
w tym celu walne zgromadzenie wyborców kuryi J3I. 
do czytelni mieszczańskiej i zaprosić na nie prze­
wodniczącego stronnictwa demokratycznego posła 
R rttera z Krakowa.

Również jednomyślnie oświadczono, że kandy­
datura byłego posła, dra B i n d e r  a, u tutejszych wy­
borców, a przypuszczalnie i w Wieliczce, ua żadne 
poparcie liczyć nie może, szczególniej warstwy mie­
szczańskie, rzemieślnicze i kolejowe żadnego do dra 
Bindera nie mają zaufania i oglądają się za innym, 
szczerze demokratycznym kandydatem.

  „ *
W powiecie ś u i a t y ń s k i m  zaczął już agita- 

cyę za p. Moysą z 5 kuryi komisarz starostwa Ja- 
worczykowski. Zwołał wójtów na dzień 1,0 paździer­
nika do kaucelaryi gminnej w Zabłotuwiu na t. zw. 
„roki". Zjawił się tam także sam starosta Zulauf, 
kandydat Moysa i p. Jaworczykowski. Ten ostatni 
palnął mówkę do wójtów i wezwał ich, by wszel- 
kiemi siłami popierali kandydaturę p. Moysy z 5 
kuryi, twierdząc przytem, że tylko przez „radyka­
łów" rozwiązano Radę państwa.

Komisarz p. Jaworczykowski znany jest z tego, 
że w r. lo98 podczas wyborów nzupelniąjących, 
„odznaczył się" także w powiecie śniatyńskim, nie 
dopuszczając w Rożnowie do głosowania około 500 
uprawnionych do glosowania chłopów. To samo po­
wtórzył w innych wsiach. Sprawę tę poruszył w Ra­
dzie państwa p. Okuniewski, a przed kilku tygodniami 
przedstawił ustnie sprawki p. Jaworczykowskiego 
p. Pinińskiem.i, będąc u niego wraz z p. Romańczu­
kiem na audyoncyi.

Wszystko to nie pomaga i p. Jaworczykowski 
występuje znowu i to w mundurze i podczas urzę­
dowej czynności, jako agitator p. Moysy.

*
W R u d n i k a c h ,  rezydencyi p. Moysy, odby­

ło się dnia 27 bm. otwarcie „Nariduoj Spiłki", po­
czem odbyło się zgromadzenie przedwyborcze, na 
którem jm wysłuchaniu przemówień dra Trylowskie- 
go i Iwana Saudulaka, uchwalono ich kandydatury.

*
W K o ł o m y i  na zgromadzeniu przedwybor- 

czem, które się odbyło dnia 28 bm., zapadła taka 
sama uchwała. Przemówienia chłopów były nadzwy­
czaj gorące i zwracały się przodewszystkiem przeciw 
mośkałołilom, którzy nadużywają firmy dra Okuniew­
skiego dla swojej agitacyi.

@ms odnowić przedpłatę!
j e ż e l i  2łŁo w ie c l ic e  d c z s ia ć  p r z e r w j  

w  o d b io r z e  dzieainiikft.
Warunki przedpłaty:

2 k. —  h. 
4  k. —  k.

w e Lwowie za listopad 
.  „ do końca roku

z jednorazową wysyłką:
na prowiucyi za listopad . . 2 k. 20  h.
„ „ do końca roku .  4  k. 40  Ii.

z  dwukrotną wysyłką:
na prowiucyi za listopad . . 2 k. 70  h.
„ „ do końca roku , 5 k. 40  b.

Dostawa do domu we l.wowie 60 h,
Każda zmiana adresu . . .  40 li.

Każdy prei umerator otrzymuje b e z p ł a t n i e  135E:lio- 
t c K ę  „ S ło w u  P o ls i& ie g o " , złożoną z arcydzieł literału,y 
naszej i obcej, w zbroszurowanych toinach.

Obecnie wychodzą znakomite, a  tuk mało znane, „Wykła­
dy Adama Mickiewiczu o literaturze słowiańskiej”.

Nowi prenumeratorzy mugą otrzymać wyszła już tomy 
B ib lio tek i po c nie zniżonej, ua ohudce uwidocznionej.

kronika m iejscowa.
Lwów, 30 października.

J u tr o .  _ .
— 31 października. Środa, Wolfljanga b. — Łuki ap.
— Wschód słońca o godzinie 6 minut 51, zachód o ode. 4 

minut 3ii’.
— O godzinie (1 wieczorem w sali wykładowej Instytutn ar­

cheologicznego w uniwersytecie walne zgromi.drenie Tow.
filologicznego.
W sali bcanicznej uniwersytetu posiedzenie naukowe To-i 
wnrzystwa ludoznawczego.

— O godzinie 7 wieczorem w Czytelni katolickiej pogadanka 
dr. Passendorfera „U pojedynku".

— O godzinie 7 wieczorem w teatrze miejskim; „Pan Jo- 
wialskit"
W iadomości kośoielne. Arc-bidyecezya lw ow­

ska ob. lać. Iustytncyę kanoniczną na probostwo w Cho- 
cimierzu otrzymuł ks. Antoni Górawski. —  Prezentę 
na probostwo w Obertynie otrzymuł ks. Jan Bladowski. 
Konkurs ua opróżnioną posadę wikaryusza przy kate­
dralnym kościele w e Lwowie ogłoszono do 15 gru­
dnia b. r.

D yecezya tarnowska: Egzamin konkursowy z po­
myślnym skutkiem złożyli księża w ikarzy: Jakób Bru- 
śnioki, Jan Jachty), Maciej Kosaczytiski, Józef Pieeho- 
wicz, Franciszek Szabłowski, Paweł Wiatr. — Przenie­
sieni: ks. Marcelin Piotrowski z W ietrzychowic, ks. 
Stan. Kubas po odzyskaniu zdrowia do Uścia solnego.!

M ianowania i przeniesienia. Dyrekcya  
poczt i telegrafów przeniosła ofieyala pocztowego Ale-; 
ksandra Morbitzera z Krakowa do Tłustego i powie-; 
rzyla mu kierownictwo tamtejszego urzędu pocztowe­
go. —  Radca dworu i prokurator skarbu we Lwowie 
zamianował kancelistę prokuratoryi skarbu Aleksandra 
W ysokińskiego ofieyałem kancelaryjnym w X. k lasie!. 
rangi, a Józefa Starzyńskiego, podoficera rachunkowe­
go I. klasy SO puiku piechoty, kancelistą w XI. klasie; 
rangi przy galic. prokuratoryi skarbu wo Lwowie.

G alicyjska prokuratorya skarbu we Lwo­
w ie wydała swój szem atyzm.

Orgauizacya tej władzy krajowej, podlegającej: 
w ylączuie i bezpośrednio m inisterstwu skarbu, a któ­
rej prezydymn sprawuje prokurator skarbu, opiera się  
na instrukcyi służbowej, wydanej na podstawie cos. 
postanowienia z dnia S marca 189S rozporządzeniem  
całego m inisterstwa z duia 9 marca 1S9S Dz. u. p. 
ar. 41.

Zakres terytoryalny galie. prokuratoryi skarbu 
obejmuje „kraj koronny G alicję i Lodcmeryę z Wioi- 
kiem ks. krakowskiem". Dla okręgu W. ks. krakow­
skiego, tj. powiatów politycznych krakowskiego i chrza­
nowskiego, ma gal. prokuratorya skarbu ekspozyturę 
w Krakowie.

Etat osobowy tak zreorganizowanej gal. proku­
ratoryi skarbu, 1 'zedstuwia się  następująco. Oto w skład 
jej wchodzą , roku rato r skarbu (rzeczywisty radca 
dworu), 5 starszych radców, 6 radców, 11 sekretarzy, 
14 adjunktów, 8 koncypistćw, IG koucypientów, z nd- 
jntuin 1200 kor., 1 dyrektor urzędów pomocniczych,
5 adjunktów dyr. urz. pum., 5 oficjałów , 5 kancelistów,
8 woźnych.

Prokuratorem skarbu jest radca dwora dr. ICoru 
Wiktor, jego zastępcą starszy radca dr. Engel Karol 
Mary nn.

W czorajszy raut Towarzystwa muzycznego 
zgromadził liczne grono miłośników sztuki, którzy 
z wielkiera zajęciem  przysłuchiwali się produkeyom. 
fortepiauowyin i wokalnym. Prof. Armina Tópferu, pia-| 
uistę z Bukaresztu, oklaskiwano sowicie, nieniuiejszymi 
sukcesem  cieszyła się p. Ludkiewiczówuu, uczennica, 
prof. W ysockiego, młoda śpiewaczka, zaszczytnie już' 
znana naszej publiczności. Po wyczerpaniu oficyaiuego 
programu koncertowego, rozpoczął się „raucik", który 
wśród ożywiouej zabawy przeciągnął się do północy. 
Następny raut towarzystwa muzycznego, który prawdo- 
podobuio uda się niezgorzej, odbędzie się  w  listo­
padzie.

Panna Bronisława Janowska, nadzwyczaj 
utalentowana urtystka-inalarka, zaślubiła dziś w kościele' 
Maryi Magdaleny p. Richtera, również utalentowanego; 
mularz*. Artystycznej parze, która wyjeżdża na stały; 
pobyt do Mouaciiiuni, towarzyszyły gorące życzenia! 
szczęściu, liczuie zebranego świata artystycznego lwo­
wskiego i krakowskiego.

N r . 2 7 9 .  Taki numer nosi ua sobie aw anturni-' 
czy woźnica, który w  niezwykle zuchwały sposób za-! 
chował się wobec pasażera. I tak, będąc zupełnie pija- j 
nym, wjechał w świeżo rozkopaną jam ę przy ulicy' 
Żółkiewskiej i gdy pasażer, spieszący ua kolej, chciałj 
przesiąść się ua innego fiakra — woźnica wpadł w fu-! 
ryę i nie chciał oddać kufrów. Zgromiony —  porwał 
za bat i u d e r z y ł  pasażera. Skoro mowa o zuchwal-l 
stw ie tych pijanych obdartnsów, którzy reprezentują do-1 
rożkarzy lwowskich, wspomnieć musimy o stacyi do­
rożek przy ulicy Ossolińskich. Dorożkarze mówią tam 
do gości po n i e m i e c k u ,  zachęcając do wsiadauia doi 
dorożek. Fakt nie potrzebuje komentarzy.

B la  pięknyoh pań słów kilka. Coraz czę­
ściej zaczynają pojawiać się  we Lwowie złotowłose 
piękności. Gdybyż naturalne! Ale niestety — na spo­
sób wenecki —  zdradzieckie flaszki Bloudine, Aureoli- 
ne i innych trucizn złocą włosy naszych pięknych pań. 
Jest to ładne —  ale jakże w sw ych skutkach stra­
szne. Dowiedziono bowiem, że owa woda do zam ie­
niania włosów ciemnych ua jasne n i e  m o ż e  b y ć  
n i e  t r u j ą c ą .  Zawiera ona... b a r y t  —  i oddalić

D r .  U H M ¥

Fude? w płynie na włosi i
Odtłuszcza i oczyszcza skórę z łupieżu i drobnoustroi Skład w ysyłkow y
wzmacnia włosy, robi je miękkimi i puszystymi, zapobiega A /S Y ^l^T  T T  \  AT"

wypadaniu włosów. — F l a s z k a  5  k o r o n .  J X  1VTV_/ 1A LII t L  X
Do nabycia w aptekach i składach perfum. l w ó w ,  K a ź m i e r s o w s k a  i .  2 6 .
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iszczy organizm i w e Francy! zaczynają na seryo prze- 
jmyśliwać nad wydaniem z a k a z u  sprzedawania owych  
(fabrykatów zabójczych i sprowadzających często śmier- 
jtełue zaburzeniu w organizmie kobiety. Bole głowy, 
osłabienie wzroku, uczucie ciężkości na czaszce są 
ipierwszemi ostrzegającemi symptomataini, że dzieło 
/zniszczenia już się rozpoczęło. Przy tern w łosy dokolo- 
rowane kruszą s ię ,  padają i niszczą po upływie kilku 
;Iat. Fiutorotty wtedy podobne są. do szczotek ze słomy 
Nyżowej. Ostrożnie więc, piękne panie! Mówimy to 
ii doświadczenia. Precz z Aiueoliuami, Błuiidioami —  
.skoro zdrowie na szwank jest narażone. Lepiej za­
chow ać wzrok, uiż być podobną do Poreij lub Lorę- 
jley —  prawda?
k-—' Mianowanie. Rachunkowy podoficer I. klasy 
ilgimcy Hoffman z i  p. uł. m ianowany z dniem 1 li­
stopada b. r. asystentem  przy urzędach podatków kou- 
jsumeyjnych w Wiedniu.
' -  M i ła  służąca. Zotia Łyhuu służąca pp. G .,
/zamieszkałych w  Rynku, łyknąw szy wczoraj uieco za 
,wiele, poczęła wyprawiać w dumu awantury, a gdy  
ijej zagrożono odesłaniem do policyi, z gniewu podarła 
‘.pościel, w ysypała srebro stołowe do ustępu, pobiła 
(wszystkie łaczyu ią  w kuchni, a w  końcu chciała  
jłóżko podjiitić.
! "i,. Milą, tę shiśącę oddano do aresztów policyjuycli 
:dla nspokojenia wzburzonych alkoholem uerwów. 
i rr-~ Bezcselność rzezim ieszków naszych przeclio- 
Id 1 już w szelkie granice. Wczoraj około godziny 0 
jwieczorem w iucał p. Izaak R., staruszek 70-letni do 
domu. Gdy w stąpił ua schody realności pod 1. 9 przy 
ulicy Wabfwoj, spotkał go jakiś przyzwoicie ubrany 
rzezim ieszek i  zerw aw szy p. R. czapkę sobolową z gło­
wy, uciekł na plac Bernardyński.
V*. iirućalne pobicie. W łaściciel fabryki cukrów  
przy ulicy Zamarstyuowskiej pod 1. 27 , obił wczoraj 
swego ebłapaka za t o , iż teu podziękował mu za 
służbę. Wspólnik fabrykanta, chcąc zatrzeć o ile mo- 
żuości ślady pobicia, zwołał służbę i kazał go obmyć 
z krwi. Lano w ięc na chłopca wiadrami wodę i do­
piero w  dwie godziny po obiciu, zdołał się  chłopak 
wydostać ua wołuość.

Z e m śc ili  s ię . Parobcy Audruch Wnlauiuk, Wa­
lenty Burak i Autoifl OLolesa wydaleni ze służby przez 
p. dana Paw łow skiego, przyszli do domu jogo pod 1. 8 
przy ulicy Ossolińskich i w ziąw szy klucz do m ieszka­
nia od stróża domu, sprzedali 3 żelazne łóżka, 2 szafy,
1 stół, o krzesła, 6 sienuików t 2 knee. Po dokonanej 
w teu sposób zem ście, znikli bez wieści.

L w o w s k a  „S icłłla"  w ystąpiła wczoraj z przed­
staw ieniem  dnanatycznem , które powiodło się nadspo­
dziewanie. Na w yszczególnienie zasługują panie Z. A. 
i J . S., panowie A. W., J. L,, F . i V. Orkiestra złu- 
żona z sam ych członków „Skaty*, griua w antraktach 
z w ielką precyzyą i bardzo zgodnie.

--1* Kradzieże. Ubiegłej uocy włamali się rzezi­
m ieszk i do browaru dawniej Schuielkesa i niozualazłszy 
lnic odpowiedniego, zabrali pakę worków, znaczonych 
jfirmą intendantury wojskowej.
< Przy ul. Szopena pod ł. 8 dobrano się  wczoraj 
jwieczorem do mieszkania p. Kazimierzu Cygi i skra- 
1 dziono mu całą garderobę letnią i zimową, wartości 
[ kilkaset koron.

Przy ul. Rnppnporta pod I. 8 skradziono blacha­
rzowi Wolfowi rieiberowi only dach eynkuwy z ko­
mórki, w ielkości 10 111, kwadr.

Sadownik Antoni Po recki, zam ieszkały przy ul. 
‘Janowskiej pod 1. 10 przychwycił stróżu tego douni 
t C piwnicy sw ej, skąd kradł mu jabłka, 
f A r e s z t o w a n y  stróż, nazwiskiem  Józef Sympcza 
jprzyzuai się do kradzieży, podając, że skradzione 
jjabik*. rozdarowywał dziewczętom , Łhiżącyin w t- m 
•domu.
!- Przy ul. Żółkiewskiej pod 1. 83 dobrano się do
■ szynku Gcittlieba i skradziono wielki zapas cygar i 
■tytoniu, szkoda wynosi przeszło kilkaset zł.
\ Zgubiono. Przy ul. Skarbkowskiej zgubiła p. 
iJ . W. złoty damski zegarek, wysadzany brybucikaim , 
wraz z łańcuszkiem  srebrnym i brylokami. 

i— - Urzędnik gul. Kasy oszczędności p. Bolesław  Ż. 
'zgubił w  ul. Jagiellońskiej zloty pierścionek z szu- 
! tirom.
' Krowa krasa zginęła wczoraj p. B. z pastwi­
ska przy 11I. Koohau owskiego.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
m ometr +  7 ’ R.

Krorjśka krajowa.
? .  prezydent w  podróży. Piszą do n a s ; Cie­

k a w ą  ilustracyą Jo eeraz bardziej zagnieżdżającego
■ się u nas lokajstwa będzie fakt, który zaobserwowałem
■ w  czasie mojej podróży do Kałusza, w nocy z piątku 
m a sobotę. \Vidzialeiu na rozmaitych stacyaeh umundu- 
jruwane tigury oraz oznaki czołobitności, skladaue jakiejś
zakutanej w futro osobistości, z puwodn jednak ciemno­

ś c i  nie m ogłem dostrzedz, komu te wyrazy hołdu na­
leżą. W Stryju dopiero wyjaśuila się zagadka. W salo- 

|n :e I. ki. zobaczyłem wiceprezydenta krajowej dyrekcyi 
.'skarbu p. Korytowsldego, dokoio niego zaś grono urzę­
dników skarbowych w mundurach.

A w ięc p. prezydent w  podrożył.,
Dotychczas nir było jednak nic jeszcze dziwnego.

Dojechaliśm y szczęśliw ie do Bolechowa. Było coś około 
godziny 12-tej w  nocy. Zaraz po przybyciu pociągu 
ua stacyę ozwały się dźwięki kapeli. W yjrzałem z wa­
gonu, cały dworzec płonął., 

w , Ktoś m ówił...
Budynek stacyjny zawieszony festouaini z lamp 

nu boku tłum górników, uzbrojony w płonące pochodnie, 
wśród tego morza światła zaś, w górze, ponad budyn­
kiem stacyjnym wznosiła się św ietlana cyfra Jaśnie 
Wielmożnego prezydenta „ K“.

Jeden z górników (nazwiska nie uiinl wyrytego  
ua czole) przemówił do p. K orytow skiego; składał mu 
wyrazy czołobitności, ten zaś słuchał z powagą, susto- 
sownny do wzniosłości oliwili.

Gdy mówca skończył —  drehhil: Es lele hoch! 
—  pociąg w  dalszą ruszył drogę. Z daleka dochodził 
mnie tylko jeszcze odgłos muzyki górniczej, powiewały 
p łonice pouhoduic.

Iuuy korespoudent zaś z Bolechowa skarży się 
ua wrzawę i hałas, jak, powstał owej pamiętnej uocy 
wskutek fakelzngu na cześć przejazdu p. Korytowskiego. 
Całe miasteczko porwani- ze snu. W szyscy wybiegli na 
ulice, sądząc, że sięj pali. Czy nie zawiele gorliwości 
i czy sen pracujących liitizi nie jest wart tyle, co po­
dziękowanie dygnitarza?

U n i e s ie n i e  d y r e k c y i  k o l e j o w e j  w  S t& n i-  
s ł s t w o w ie ,  o którom doniósł nam wczorajszy telegram , 
przestawia się, według iiifm uacyj naszego stanisła­
wowskiego korespondenta w odmiennoin św ietle. Zgo­
dne z istotnym stanem rzeczy ma być utworzenie 110- 
woj dyrekcyi w Przem yślu, a to ze względów wojsko­
wych, nieprawdziwem imtominst jest doniesienie o za­
miarze zwinięcia dyrekcyi w Stanisławowie, a kreowa­
niu takiejże w Czeniewcacli. Utworzenie dyrekcyi ko­
lejowej w Przem yślu przyjdzie do skutku silami dyre­
kcyi kolejowej w Krakowie i we Lwowie, których za­
kres dział,tuiia znacznie się umniejszy. Co do dyrekcyi 
stanisławowskiej, ta odda niewątpliwie także pewien 
procent swojego persoualu nowo powstającej dyrekcyi 
przemyskiej, w części zaś Czerniowcoin, gdzie zakres 
czynności tamtejszej ekspozytury znacznie ma być roz­
szerzony, nie nazywa się to jednak jeszcze zwinięciem  
tutejszej dyrekcyi, ale raczej tylko jej uszczupleniem, 
co się jej zresztą, zupełnie słusznie należało, jako naj­
większy obszar liuij kolejowych w Austryi obejmu­
jącej.

H a n d l a r z e  ( lu z z .  W Stp.nislowowie uwięziła  
w ubiegłym tygodniu tamtejsza pwieya szajkę handla­
rzy żywym  towarem, złożoną z dwócli m ężczyzn i 
trzec-11 dziewcząt, wszystkich izraelitów, pochodzących 
z Bukowiny. „Kupcy1” ci nazwiskiem  KauhtTau i Euzer, 
mieli zamiar wywiezienia „towaru” za morze. Towar 
z cła uwolniono, kupców zuś osadzono w areszcie.

C h o d c r ó w .  Donoszą nam, ze Chodorowska żanj 
darineryu zaaresztowała sześciu cyganów , podejrzanych 
o wykradzenie piętnastoletniej dziewczyuy, rodem  
z Bukowiny.

N o w y  S ą c z ,  29  października. P iszą do nas: 
Swojego czasu donosiliśmy o przyuresztownuiu Jana 
Paleuznego, w łaściciela realności i malarza pokojowe­
go w Nowym Targu za pochwaleniu w szyiikownem  
towarzystwie czynu Bresciego słowam i: „niech psia
krew w s z y s t k i c h  zastrzelą!” Obecnie odbyła się 
w Nowym Sączu przeciw domniemanemu anarcbiścio 
rozprawa i mimo twierdzenia prokuratora, że oskarżo­
ny pod wyrazem  „w szystkich” miał ua myśli panują­
cych i przez to zachęcał do zbrodniczych czynów, try­
bunał po dinższej uanulzio uwolnił oskarżonego w zu­
pełności od winy i kory. Prokurator nie zgłosił zaża­
lenia nieważności.

K ęTiopisów  re tla lc cy n  n ie  zw ra c a .
uifkęilÓW  do zbierania ogtoszati lite wyaytamy. Prosimy 

umawiać się o nie w/rrKst z  ad»fi.ii-istracytl i .r z y  u lic y  
V h o r ą ż c z y z n y  i. l i .

A® w sk e lk ie  z a p y ta n iu  odpowiada adminisirucya tyl­
ko po otrzymaniu 10 li. marki iah karty korespondencyjnej.

P  o s iln y  o 'w y ra ź n e  w y p is y w a n ie  a d re só w  n o ­
w y c h  p r e n u m e r a to r ó w , o r a z  o n a le p ia n ie  ua, p r z e ­
k a z a c h  o p a s k o w y c h  a d re só w  d o ty c h c za so w y c h  p r e -  
n n n ie ra to ró ic .

T rze c ie  p o s ie d ze n ie  K o lk a  m a te m a ty c z n o - f i z y ­
czn eg o  odbędzie się dziś 00 bm. o god;:. (< wieczorem w ma­
lej sali instytutu fizycznego, ulica Długosza 1. Ś. Xu porządku 
dziennym odczyt akad. Żlobickiego p. t. „Historya szeregów nie­
skończonych*.

IV „ O g n isku  k o k ie tis, ulica Jagiellońska 1. W, odbę­
dzie się we czwartek 1 listopada odczyt p. Wilhelma Feldmana 
pt. „O wykształceniu i ludziach wykształconych*. Początek o g. 
7Va wieczorem.

W a d m i n i s t r a c j i  n a s z e j  złożył: St. S. na przytuli­
sko brata Alberta 10 kor., na przytulisko dla dzieci im. św. Jó­
zefa 10 kor., na Jasną Górę S. D. 1 kor. 20 h.

Z  K a s y n a  m ie js k ie g o .. W sobotę 3 listopada b. r. 
o godzinie 8 wieczór tombola.

W  poniedziałek 5 listopada b. r. o godzinie l 1! -2 koncert 
nadwornego pianisty z Drezna, profesora Armina Toepfera.

Bilety nu tombolę jakoteż i na koncert wydawać się be- 
djie od środy 31 bm.

Z (a n ia s t w ie ń c a  na trumnę ś. p. Karola Rawicz Nie­
działkowskiego, ojca swej czcigodnej przełożonej, złożyły ucz.- 
nieo i nauczycielki z zakładu p. Wiktoryi Niedzialkowskiej 200 
koron na fundusz Towarzystwa wdów i sierót po uczestnikach 
powstania polskiego z r. 1803/4.

Zaś pani J. M., zamiast wieńca na tenże sam cel 10 kor.
Wydział wyż wspomnianego Tow. za tak hojną ofiarność 

składa serdeczne staropolskie „Bóg zapłać”.
L ic y ta c y e :  na roboty pociągowe przy zarządzie salin 

w Kałuszu w drodze ofert pisemnych do 10 listopada; kamieni­
ca we Lwowie f. k. SJ88ł/4 wartość 101.041 koron 30 listopada; 
drzewostan w lesie m. Drohobycza „Lechno* 04 morgów, drze­

70 000 kor. 24 listopada.
Z m a r l i .
W  Brzeżannch; Filipina Katarzyna z Pofaknwskich Gśirtler 

de Blumenfeld, wdowa po majorze i burmistrzu miasta Brzeżan, 
w 73 roku życia. _________  — ~*J

Śiub. Dziś w kościele św . Antoniego odbył s:ę 
ślub p. Izydora Śluzara dyrektora szkoły w Stojauowie 
z puuuą Karoliną Kozłowską.

Z Rapperswylu nadsyłają nam komunikat, 
zawiadamiający, iż od 20 lipca do 15 października 
wpłynęło do kasy Skarbu narodowego 1(37 koron 8 0 : 
halerzy. Wydatki wynoszą 5 koron 70  halerzy. Po­
zostaje w kasie lt>2 kor. 10 halerzy, czyli 345 fr. 
59 ceutimów.

MSodraeż polska pomimo ogłoszonej odezwy 
i jak największych w ysiłków zdołała zebrać na ośw ie­
tlenie krzyżów i pomników pamiątkowych dla padły eh 
w boju za Ojczyznę lub w iatę katolicką do dziś 10; 
koron 60  groszy. F iu je się, że suma ta nie wystarczy 
patryotyczuej młodzieży na zuknpno św iatła i że mo-: 
że wyjątkowo wobec naszego galicyjskiego patryoty- 
zmu większa część pomników będzie uieoświcconą”.

Zapiski literackie i artystyczne.
l l e p e r ta a r  te a tr u  m ie js k ie g o :
We wtorek 30 bin.: „Faust", oporu w 5 aktach Gounoda 

Drugi występ pani Maryi M crklcw j, Henryka Drzewieckiego , 
Adama Ludwiga.

We środę 31 bnl.: „Fan Jowialski*, komedyu w 4 Uktach 
Al. hr. Frediy, ojca, z  p. Solskim w roli tytułowej.

Z  s a l i  s ą d o n e  j .
Lwów, 30 październiku.

{Zabójca.)
Hryć Pnszkar ze Smerokowa wybrał sio z czte­

rema towarzyszami ua. kradzież jubłok. Zastawszy; 
jednak w sadzie prawowitego jego właściciela, Iwana 
Kusikę, obił go tak mocno, że tenże wkrótce potem; 
umarł. Za to oskarżyła prokuratorya Puszkara o za-; 
bójstwo, i w tym przedmiocie toczy się dzisiejsza' 
rozprawa przed przysięgłymi.

Rozprawie przewodniczy radca Swaryczewski, 
oskuiia. prok. Schneider, broni dr. Zygmunt ilileuski.i

Stanisławów, 30 października.
{Co znaleziona w trumnie?).

Jakie szczególne formy przybiera na wsi nie-} 
nawiść osobista i jak  się objawia, próbkę tego mie-j 
liśmy ohegdaj przy rozprawie karnej, jaka się to-j 
czyla przeciwko niejakiemu Korolczukowi z Petranki.i 
który, wzgardzony przez swoją bogdankę, zemścił 
się na niej w sposób, dosadnie ilustrujący nędzę 
umysłową naszego i udu. Oto poszedł ua cmentarz, 
wykopał trumienkę, zawierającą zwłoki dziecka swo­
jej bogdanki, w miejsce tych zaś włożył dwa ogro­
mne de środka buraki. Korolczuk sam rozpuścił 
wieść o tajemnicy dumny, co doprowadziła do eks- 
humacyi zwłok noworodka, do procesu i postawienia1 
Korolcznka na lawie oskarżonych.

Skończyła się rozprawa skazaniem Korolczuk u; 
ua miesiąc więzienia.

Proces Hiisnera.
{Telegraficzne sprawozdanie „Słowu Polskiego“).

I 'i s e k ,  30 października. W dalszym ciągu pro­
cesu Hiisnera przesłuchiwano świadka Peschaka, 
który na zapytanie przewodniczącego oświadcza, że 
z pośród wspomnianych trzech mężczyzn rozpoznał 
Hiisnera po szarem ubraniu, szczególnie jednak po, 
wojskowo wykonanym obróceniu się, jak  gdyby na 
komendę: K iir l  euch!, przyezem Hilsner z właści­
wym sobie zwyczajem wywinął laską w powietrzu. 
Odległość, w jakiej świadek, który jest dalokewidzem, 
dostrzegł owych trzech mężczyzn, oblicza on ua GUI) 
kroków i uważa ustaloną przez komisyę przestrzeń 
890 metrów za niemożliwą. Jako powód, dla którego 
spostrzeżenia swoje podał dopiero w sierpniu, przed­
stawia świadek to, żc bał się zemsty żydów, pomię-’ 
dzy którymi miał swoich odbiorców. Oprócz tego 
otrzymał świadek anonim z Wćednia, który odczy­
tano następnie, a w którym radzi ktoś świadkowi, 
aby nie dał się zwieść i podjudzić do niczego, gdyż 
niewinność Hiisnera jest pewnikiem i wzywa świadka,- 
żeby nikomu o liście nie wspominał. Peschak twier­
dzi także, że dnia 2G lipca 1898 widział Hiisnera 
naprzeciwko skały przed lasem Mrsnik. Hilsner po­
witał go wówczas. Potem widział go znowu świadek 
23 albo 24 września, jak siedział ze spuszczoną 
głową i wbitym w ziemię wzrokiem pod modrzewiem, 
a w tydzień potem znowu ua tern s onem miejscu. 
Na zapytanie przewodniczącego zeznaje Peschak,. 
że miejsce to o JO do GO kroków a owa skała o 120 
kroków oddalone były od miejsca, w którem znale-’ 
ziouo szkielet Klimównej. W powstałej następnie* 
sprzeczce zaprzecza Hilsner, jakoby go Peschak 

> miał znać od dzieciństwa i jakoby go był kiedykol-l

A  fteceprzooiw pocesŁŁ-u. s ię  rąrs. paolŁ^^iru
i  n ó g -  — po cenie x  koron? ulica Kazimtettowska I. 26.
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fiok witał. Hiisner twierdzi następnie, żo wówczas 
<j9 marca 1899, kiedy ta widział go Pesehik, szedł 
i u do Deutsdibrod.

Z odczytanego następnie protokołu o tei pierw­
szej próbie w:dzeuia wynika, że istotnie można było 
tylko niedokładnie rozróżnić w krytycznym czasie 
szarą barwę ubrania z odległości 890 metrów, Lu­

dzi samych niepodobna było rozpoznać. Później, oko­
ło szóstej można było dobrze widzieć człowieka, 

‘który stał na miejscu Hilsnera, ale mniej dobrze 
i u och innych, ustawionych w pobliżu. Protokół je ­

dnak stwierdza, że przy Icorzystuem oświetleniu i 
odpowiednich ruchach tych ludzi można było rozpo­
znać ii i) kontury.

Świadek Cousek, szwagier Pescbaka, zeznaje, 
że zna całkiem dobrze Hilsnera, gdyż jego córka 
z nim chodziła do szkoły.

Hilsner zaprzecza temu.
Następny świadek, Jan  Mischinger, brał udział 

w szukaniu zwłok, ale na miejsce znalezienia ich 
.przyszedł dopiero, gdy je tam już znaleziono. Świa­
dek potwierdza, że znał Hruzę i przypuszcza, że 
nie mógł przemocą zgwałcić dziewczyny.

Rzeczoznawca Błaha, lekarz z Piska, twierdzi, 
że Pescliak miał 29 marca oczy normalne i że 
wszystko, co zeznał, zgadza się z prawdą. Na zapy­
tanie przewodniczącego, czy Pescliak mógł widzieć 
to wszystko, co twierdzi, żo widział, odpowiada rze­
czoznawca twierdząco. Ruchy kapeluszem mógł Pe- 
schak rozróżnić, co zaś do koloru ubrania, to mógł 
rozpoznać, czy ono było jasne, czy ciemne, ale nie, 
czy ono było jasne czy ciemno szare.

Drugi rzeczoznawca Matkowsky, także lekarz 
z Piska, przyłącza się do wywodów swojego poprze­
dnika. Na zapytanie, czy można było rozpoznać, ja ­
ki kapelusz miał człowiek obserwowany: miękki czy 
twardy, odpowiada rzeczoznawca, że Pescliak tlo- 
strzedz by tego nie mógł. Że z widzianych osób 
dwie były obce, to można bylu poznać tylko ogól­
nie z ruchów, ale nie z twarzy.

Rzeczoznawca profesor Deyi z Pragi, konsta­
tuje, że Peschak ma nienormalnie dobro o.«zy, t. z. 
że widzi więcej, niż widzieć można oczyma noruial- 
neuii. Ze stanowiska naukowego nie można nic za­
rzucić zeznaniom Pescbaka wobec tego, że postać 
160 cnt. wysoką, widać z odległości ,2400 metrów, 
a ruchy ramion z odległości 900 metrów. Na zapy­
lanie obrony odpowiada rzeczoznawca, że jeżeli do­
wiedziono, iż spostrzeżone przez Pesclmka ruchy na­
leżały spocyaluie uo pewnej osoby, to mógł Pescliak 
ją po tych ruchach rozpoznać.

Rzeczoznawca docent Chalonpccky kładzie 
w swoich zeznaniach także nacisk na uieiiorittilnie 
ostry wzrok Pescbaka, twierdzenie jednak Peseliaka, 
jakoby był mógł widzieć, iż Hiisner miał na sobie 
miękki kapelusz, wydaje mu się uieprawdopudobiiow 
i raczej zasuggestyowaneui.

Świadek Yomeła opisuje spotkanie swoje z po­
dejrzanym człowiekiem w lesie Brzezina. Dnia 29 
marca o godzinie 43/i popołudniu jakiś mężczyzna 
spłoszony przez nią, zaczął uciekać szybko tak, że 
Z przodu wcale go nie widziała, ale z tylu wydaje 
lej się, że był podobnym do Hilsnera. Teraz po 
[upływie takiego długiego czasu nie jest ona w sta­
nie powiedzieć, czy rzeczywiście zachodzi podobień­
stwo między owym człowiekiem a Hilsnerem. Pewne 
imałe podobieństwo zdaje się być. Ów mężczyzna 
miał na sobie szare ubranie i laskę w ręku.

Następny świadek, kochanka Hilsnera Anna 
Benesch zeznaje, iż nie wiedziała o tom, iż Hiisner 
ma stosunki z inueini jeszcze dziewczętami. Gzy miał 
także stosunek s KLiinówną, o tern nie wie. Hiisner 
chciał się był z nią ożenić, ale ona nie zgodziła się 
na to, ponieważ był żydem.

Na tern rozprawę przerwano i odroczono do 
dzisiaj. _

Fisek, 30 października. Dziś w rozprawie 
Hilsnera przesłuchano pierwszego świadka 8 o d i a k a ,  
członka Rady miejskiej w Polnej. Zeznaje on, że 
na pierwszego Hilsnera padło podejrzenie o zamor­
dowanie Hruzównej od razu. Przy rewizyi domowej 
u oskarżonego, świadek nie znalazł nic podejrzanego. 
Owi trzej robotnicy, którzy byli z Hilsuerem na gó­
rne Katarzyna, opowiadali, że Hiisner nie poszedł 
wówczas do domu, lecz do iasku Brzezina.

W dwa dni zaprowadzono Hilsnera na miej­
sce zbrudui, przyczem nie stwierdzono nie nowego. 
Ubranie Hilsnera zniknęła w niewiadomy sposób, 
znaleziono tylko juduą parę spodni koloru żółtego. 
Nazajutrz aresztowano Hilsnera.

Dziś przesłuchaną będzie matka i brat Hil­
snera. ,. .

fG.sfopiczM i telegraficzne depeszo
„ S ł o w a  E ^ o B s S i ie s r o " ,

R u c h  w y b o rc z y .
P o d g ó rz e -W ie l ic z k a . 30 października. Po­

jawiły się tu wczoraj hoktografownne odezwy dono­
szące, że kandydat z piątej kuryi, Fr. P t a k ,  cofa 
swą kandydaturę. W miejsce Ptaka przez kompro­
mis postawioną została kandydatura Fr. W ó j c i k a ,  
zaś w miejsce tego kandydować będzie w kuryi IV. 
dr. G u ń  k ie  w ic z przeciw kandydaturze stańczyka 
lir. Wodzickiego.

Instytut dla córek oficerskich.
££raków, 30 października. Dziś rano odbyło 

się poświęcenie nowo wybudowanego instytutu Ma­

Jtr

ryi, stworzonego przez zgromadzenia Bożej miłości. 
Mieści się w nim szkoła ludowa niemiecka, oraz in­
ternat dlii uczenie semiuaryum nauczycielskiego żeń­
skiego. Budynek dwupiętrowy, w którym mieści się 
ten instytut, stoi przy ulicy Pędzicliów.

Cesarz udzielił zapomogi na stworzenie tego 
instytutu w kwocie 50.000 koron, ponieważ ten in­
stytut przeznaczony jest dla dzieci oficerskich. Z 
tego też na poświęceniu zjawiło się bardzo wielu re­
prezentantów armii. W poświęceniu wzięli także udział 
reprezentanci władz autonomicznych i państwowych.

.—  W iec przem ysłowców. ~
W iedeń, 30 października. Dziś o drugiej po­

południu rozpoczynają się obrady wiecu przemysłow­
ców, na którym imieniem rządu zjawią się prezydent 
ministrów dr. K o r b e r, minister handlu C u 11 i 
rolnictwa G i o w a n e l l i .

Prager Eisen-Gesellschaft. . ,
W iedeń, 30 października. Dziś odbyło się 

walno zgromadzenie tow. Prager-Eisen-Iudustrie- 
Gesellscliaft. Naczelny dyrektor Kestrauek oświad­
czył na pytanie pewnego akcyonaryusza, że zarząd 
uważa sprawę karteiu za sprawę czysto wewnętrzną, 
która przeto nie nadaje się do publicznej dyskusyi. 
Zarząd będzie się starał strzedz interesów akcywia- 
ryuszy, jak w innych dotyczących przedsiębiorstwa 
kwestyach, tak i w tej sprawie. Na pytanie innego 
akcyonaryusza oświadczył prezes rady zawiadowczej, 
Waniek, że jest tego samego zdania, co i dr. Ke- 
strauek.

Co się tyczy spadku kursów papierów Towarz, 
Prager Eison, nie stoi on w związku z kartelem, 
tylko jest wynikiem ogólnej sytuacyi na targach że­
laza. Następnie postanowiono jednogłośnie udzielenie 
absolutoryuni Radzie zawiadowczej i uchwalono z zy­
sku 4,483.000 kor. odciągnąć 5 prc. na odsetki od 
akcji, 10 prc. na udział Rady zawiadowczej w zy­
skach, a 20 prc. na superdy wideudy. Pozostałą resztę 
189.500 kor. zapisano aa nowy rachunek. Ustępujący 
członkowie Rady zawiadowczej wybrani zostali po­
nownie. W miejsce zmarłego wiceprezydenta Skody 
wybrano dr. F . Karola Strachała.

Sejm w ęgierski.
v ‘ E t id a p e s z t ,  80 października. Sejm węgierski 

obraduje dziś nad ustawą iuartykulacyjuą deklaracyi 
arcyks. Franciszka Ferdynanda. Imieniem frakcyi 
Ugrona przemawiał p. Hala, Powiedział on, że Sejm 
węgierski nie jest wstanie obradować merytorycznie 
nad to/n przedłożeniem, ponieważ to powołuje się 
na domową ustawę Habsburgów, która nie jest 
wcale Węgrom znaną i nie został/i wcale przyjętą 
przez iiicli i ma tylko znaczenie wyłącznie rodzinne. 
Sejm węgierski powinien z powodu tego zwrócić tę 
ustawę i zażądać przedtem przedłożenia do iuarty- 
kiilacyi ustaw] domowej Habsburgów.

W ielka katastrofa.
Nowy Jork, 30 października, Wczoraj w po­

łudnie nastąpił we fabryce chemikaliów Taranta i sp. 
okropny wybuch, który sprawił ogromne spustosze­
nie. Kolej miejska przed fabryką jest zniszczona, 
150 osób zginęło.

JUomiya, 30 października. Podług najśwież­
szych doniesień o katastrofie w fabryce chemikaliów 
w Nowym Jorku, z ludzi, zatrudnionych we fabryce 
większa część ocalaia, dotychczas stwierdzono, że 
spaliło się o ludzi, pracujących we fabryce.

Sprawa rozwodowa.
Berlin, 30 października. W tutejszych t. zw. 

wyższych sferach towarzyskich, zajmują się sprawą 
rozwodu księcia Ariberta Aulialckiego, ożenionego 
z księżną Szlezwicko-Holsztyńską. Ojciec księżniczki, 
który jest ożeniony z młodszą siostrą cesarzowej 
Fryderykowoj, a córką królowej angielskiej, bawi 
już od niejakiego czasu w Berlinie, mieszka w amba­
sadzie angielskiej i prowadzi rokowania rozwodowe. 
Żona księcia Anbcrta Aulialckiego bawi obecnie 
w Ameryce, gdzie oczekuje na wynik rozwodu.

Trzęsienie ziemi.
Caracas (w Wenezueli), 30 października. 

Wczoraj przed południem straszne trzęsienie ziemi 
wyrządziło znaczne szkody; zabitych jest 30 osób, 
wiele rannych. Prezydent republiki uratował s ię , 
wyskoczywszy przez okno, przyczem złamał nogę.

Schw ytany defraudant.
Nowy Jcrk, 30 października. Kasyera Pierw­

szego Banku narodowego, który uciekł, zdefraudo- 
wawszy 700.000 dolarów, aresztowano w Bostonie.

Tragiczne skutki zapału.
Londyn, 30 października. Fodczas pochodu 

wracających z południowej Afryki ochotników po­
wstał taki ścisk wśród zgromadzonej publiczności, 
że w tioku 4 osoby zabito, a 140 zraniono.

Ambasador francuski w  Berlinie.
Paryż, 80 października. Eclaire donosi, że na 

podstawie porozumienia z Niemcami będzie były mi­
nister B o u r g e o i s  mianowany francuskim ambasa­
dorem w Berlinie. *

Strejk górników.
Nowy Jcrk, 30 paździor W większej 

części kopalu podjęto na nowo , tjmał w mu
wielu jeszcze strejk trwa dalej.

Poświęcenie v
nowego gmachu seminaryiuu tm  żeńskiego ,■

we Lwowie
* - -■ ■—* ?

Nie była to banalna uroczystość ta  chwila; 
która w posiadanie gronu nauczycielek i uczenie! 
seminaryum oddawała gmach nowy. W  tej kaplicy' 
białej i widnej, której ściany niknęły pod powagą- 
purpurowych draperyi, zasiadło na estradzie gronój 
dostojników świeckich i kościelnych. Przed nimi 
cały tłum, przeważnie złożony z kobiet i młodych 
dziewcząt. W głębi — organy. Na ścianach poza­
palane gazowe światła. Powaga, cisza uroczysta 
i słowo „obowiązek" na ustacli wszystkich. A pize- 
cież tam na estradzie, jak  nuta wiecznego wdzięku 
kobiecego — wiązanka kwiatów, bukiet białych1 
tuberoz i chryzautemów w smukłym kryształowym 
kielichu. j

Ten snop kwiatów białych, czystych, wonnych 
niesie ze sobą czar miły i w sercach jakieś dziwne u- 
czucie budzący. Te dziewczęta, tłoczące się po za 
rzędami krzeseł, przeznaczone na twardą dolę nau­
czycielek, nie przestaną przecież od życia spodziewać 
się kwiatów, woni i barwy. Szarą będzie ich dołu. 
szarą bozwątpienia, ale wdzięk ich i czar w duszy 
każdej kobiety jak kryształ zamknięty potrafi tę sza­
rość ubarwić kwiatem poezyi, bez której życie nie, 
jest życiem ale nędzą bolesną i z trudem przez pe­
wien szereg lat w katorżuej taczce wleczoną. ..... »;

Wszyscy im mówią o ich obowiązkach tym mło­
dym dziewczynkom, których ciemne, jasne główki 
aż całą chmurą zaległy salę. I  one przyjmują to: 
słowo z jiikiemś pouuanieni się, a nawet cgznlhio/ą 
szlachetną i piękną. Gdy po mszy, odprawionej przez 
biskupa W ebera i poświęceniu ścian przez ks. Tur­
kiewicza — z estrady, na której więdły tuberozy.. 
padły pierwsze słowa wiceprezydenta Rady szkolnej 
Dobrzyńskiego — dziewczęta, których nieśmiałe czy-, 
ste głosy przed chwilą wzywały Stwórcę o kile i wy­
trwanie w pracy — spuważniały nagle.

Twarzyczlu icli dziecięce powlokła powaga ko­
biet, gotowych do ciężkiej walki życiowej. Igdy  ich 
dyrektor Zubczewski w następnem bardzo barwnem 
i dokumbntowauem przemówieniu starał się rozwijać 
przed nimi całe pasmo ich obowiązków i odpowie­
dzialności, jakie na ich dziewczęce barki względem: 
społeczeństwa spadną — twarzyczki coraz więcej: 
powlekał cień przedwczesnej dojrzałości, rozjaśnimy' 
chwilami iskrą prawdziwej serdecznej inteligencji 
i zapału. Nie zrobiły one na mnie wrażenia istot, 
dla chleba obierających zawód nauczycielski, ale 
miały już w sobie pewieu hart i już zaznaczoną sil­
ną wclę umysłów, które obrały sobie cel w życiu, 
cel uczciwy i piękny i potrafią dojść do niego na
przebój, często o chłodzie i głodzie, ale wytrwale i 
dzielnie — kalecząc ręce do krwi o ciernie, ale 
nie czując ran, bo z ran tych wypływa struga ożyw-; 
czego światła, mająca rozjaśnić ciemimtę i nędzę 
wydziedziczonych.

Dość spojrzeć na siedzące koło estrady nau­
czycielki, na ten szereg kobiet, których twarze pra-i 
wdziwie mają na sobie piętno uduchowienia. Łago­
dne, spokojne, rozumne ich oczy spoczywają ud cza­
su do czasu na gronie dziewcząt z jakąś pobłażli­
wą, wielką miłością. One były tern samem, tuką 
chmurą jasnych i ciemuych główek — i dziś mają; 
już niektóre siwiejące nad czułem pasma, a w sercu; 
cały skarbiec bolesuycli często zawodów, lecz i pe­
wien wielki spokój z dokonanego w życiu obowiąz­
ku. A gdy przed estradą zjawiły się dwie postacie 
dziewczęce i głosy ich młodziutkie, pełne trwogi,; 
mówić zaczęły, to w jednej chwili nastrój całej uro­
czystości przybrał cechę tak ciepłą, lak jasną — że 
otucha wstąpiła w serca, widząc, ile w tych młodych 
umysłach jest energii, ile tam zapału i pragnienia; 
do niezboczeuia z obranej drogi i do uczynieniu 
z zawodu nauczycielskiego nie... karyery, ale... po­
słannictwa. . v -

Mówiło dwoje dziewcząt: Polka panna Wajdó- 
wna i Rusinka panna Witwieka. Pierwsze dziewczę 
biało odziane, blade, z wyrazem szlachetnej jakiejś, 
dumy i energii w czarnych, oczach, mówi rozumem! 
i daje miaię, że ta reprezentuje stalowy hart tej! 
części uczenie, które budzić będą rozum trzeźwy, 
inteligencyę i w życiu swem umysły ludzkie budzić 
będą blaskiem wiedzy, zdobytej kosztem poświęceń: 
całego życia. Druga mowa wybiegła z ust Eusinki 
panny Witwickiej, czarno ubranej młodziutkiej pa­
nienki, i ta mowa była cała sercem, tuk jak tarut.i, 
rozumem dyktowana. • -...

To dziewczę mówiło o rodzinie, którą zastą­
pić ma nauczycielka dzieciom, o obowiązkach serde­
cznych nauczycielek dla uczennic i głos jej nieśmiały: 
i drżący przenikał do głębi i ciepłem napawał. A gdy; 
obie skończyły i znikły wr tłumie, pozostało wrażenie! 
skończonej całości, bo obie dopełniły się wzajemnie; 
i dały to , co duszę każdej nauczycielki ożywić po­
winno — rozum i serce.

Gdziekolwiek pójdą te dziewczęta — czy to 
pod walący się dach ludowej szkoły, czy siędą na 
katedrze w eleganckiej sali — możemy być spokoj­
ni, iż duch ich jasny i czysty zapłonie jak: kryszta 
łowa lampa w świątyni społecznej. — I  światło i 
ciepło dawać będzie ta  łauipa, przy której rosnąć 
będzie nowe pokoleuie, kształcone kosztem ofiary 
tych młodych i pełnych poświęcenia serc kobiecych.'

% . Zapolska. J g



1 W f c f r E T O lN Ł
Tlifbryk-a „N A D E SŁ A N E * nie pochodzipd redakcsji, 

li.ora też za nią cdpowiedziainoim nie przyjmuje.

B a . 1, J L  P a d a l f t w s M
Speoyaliata chorób sfeómyali i  wenerycznych, b. Jokarz 
iła kliaikiicii uniwersyteckich we "713dlii "i, Irerliaia i Pa­
ryżu lenzy metoda oparta, na najświeższych badaniach nau­
kowych i zapoinocą najuBwgzyoh przyrządów wszelkie cho­
roby weneryczna, nawet najbardziej zastarzałe, skórne, na­
rządu moczowego i  płciowe, tak u mężczyzn, jak u kobiet. 
Ordynuje od godziny 10—12 rand i ud li—5 popołudniu.

TU: Akademicka 12. 3025

I

Lekarz chorób fcabieftycii, akuszer i operator -Y>T2

Dr. M A R Y A N  R A P A P O R T
b. asystent oddziału chorób kobiecych prof. Wertlieiraa 
i lekarz kliniki położniczej prof. Schauty w e Wiedniu, osiadł 
i  ord. od 3 —5  pop., p r z y  u l. J a g ie l lo ń s k ie j  13.

Dr. Antoni Roicki
SpRcyalista dla chorób skórnych i weneryCzuyoh, chorób ko 
biecyol) i p$ciisrzcwyon, loczy metodą doświadczoną dlugo- 

ietnią. Także leczenia na wzór Lindowicsu i parą. 
O rdynują  od 0—11 ruMd. popołudniu  od godz. ii—0. 

Na żądanie mogą być loki wydano z apteki w sposób 
dyskretny." — Poradnik pocztą 1 zł. 20 cł. Lwów, ulica Zimo- 
rowieza I. 5. 5812

Dr. Zofia 3£oraozswska
o r c l y r m j e  w  c h . o r o b a j . e t i  k o b i e c y c h  

od 3—4: ulica św. Dlikolaja 10.

Bad Nauheim.
Willa Y. anda, Dom poleli, w pobliżu źróilci, 

wygodne m ieszkania, sa la  restauracyjna, Lueiiina 
polska, na żądanie śc iś le  zastosow ana do przepisów  
lekarskich  dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. —  Z głoszen ia : P ensiou  V en valtuu g, Y illu W anda. 
Bud Naulioiin, K arlsstr. 27 . -=  ■»---■• 1351
u — —i — a—aa— — m i— i— ■ n  nwiraa a — ai 11 nu

I ło m  b a n k o w y  i  K a n to r  w y m ia n y

Ignacego Rosnęra
w  P a s a ż u  l l a u s m a n a ,  kupuje i  sprzedaje

wsaelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje tak że zlecen ia  na g ie łd ę paryską, ber­
liń sk ą i w iedeńską pod najkorzystn iejszym i warunkami.

Dział ekonomiczny.
Depasze handiowe z d. 30 b. m.

Kurs lwowski:
Za 10U rubli sr. • plucg: 137* — żąduj.-j: 128*12
Za IDO ugirek . ,  58'5l) ,  58*90
20-hauUówltu . . ■■ .  9'50 .  A  9.(30

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów ilniii 27 października.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica golowa 7’50 do Pszenica na terminu 7-30

do 7 '50 Zyto gotowa G'30 do G‘60. Zyto mi termina
ti’20 do y-20 Owies obroczuy 517(1 do O"— O wiasua terminu 
a -30 do 5‘GO. Jęczmień pastewny 5*20 do 6*50. jęczmień 
browar. (i'4’j  do 0‘75. Kzopulc 13*25 do 13-50. Lnianku 
10’— do 11*—. tirocli paslewuy 6*— do 0*50. Groch
do polowania 7*50 do 9*—. Wyka — do —*-— bobik 5*25 
do 5 50. Hreczka 0*79 do 7'25. Kukurydza siara 0*00 do 0*00
Kukurydza nowa —*— do —*— . Cmuicl za 5(3 kilo 50*—
do 65'—. Koniczyna Czerwona 60*— Jo 70*— Koniczyna biała 
35*— do 65*— Koniczyna szwedzku —’— d o — *■— Tymotka 
18*— do 22.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 18’— do 25*— ; paiitas 
Turnorol uo lsrnmia 16*75 do 17*—.

Przy siabyni ruchu ceny R zm icnna. przeważa atoli tou- 
.lencya zniżkowa.

W ta i l  ; ■ 30 października. Dziś o go.Iz. 12 minut 30 
przed polud. uolowuno: .Marki uieuiieokij 117*70, Kenta maju y/u 
97*1(1, Węgierska renta koronowa 80*15, Akcyo kredytowe 
452*59, Kredytowe węgierskie 652*—, Kani: unglo-anstryack
2F8*—, Unionbank 035*— , liaukverein 457*—, Laeuderbunk 
106*50, Kolej pań. 6 5 7 —, LomburJy i j p '— , Elbenthal -166*— 
Towu.-zysui o akcyjne brom —*— Akcye tytoniowe | *— Alpi- 
ny 400 EO, Kima Murunyu 4 9 0 —, Erugor liisen 1660 — 
Losy tureckie 104*25, Kuble 255*25, 20-lrauków — ■—, 
lioJen-Cre.lit —*—, Trtunwuye —*— Akeye gal. Buliku Itip, 
—*—. 4u/o Gal. pożycz, kr. z v. 1803 — *—, 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj- —*—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. — *—.

Teudencya spokojna.
B fio r lrn , 30 października. O godz. 12 id. 5  no'owui:o 

Lrc lyty 294 25, Wlscout* Comuiundit 172 —.
Tsudeucyu wyczekująca.
\ #  i c t l « u ,  30 października. (Giełda zbożowa).
Pszenica na jesień 0 — do 0* pszenica na wiosną

7*50 do 755 , żyto ua jesień 0 — do 0 ’—, żyto na wiosnę 
3*il4 do 8*02, kukurydza na lipiec sierpień 7*43 do 7 53, kuku­
rydza nu sierpień wrzesień 7*(t7 do 7*08, kukurydza na wrze­
sień październik 6*60 do 6.70, kukurydza nu maj czerwiec 
1901 5 32 do 5*33, owies im lesioń 5 5 do 5*70, owies na 
wiosną 5*89 do 5*90, rzepak na sierpień wrzesień 0*— do 
i.0*— nC wrzesień październik —*— do —*—, na styczeń luty

1801 — do —*—, niej rzepakowy r.a "wrizsioń Jruńzień -  U 
d o  .

Teudencya słaba
Pochmurno.
9E;:4lap«;;Z3, 30 p^dk iem . Pszenica na październik 0*00 

do 0 90*, pszenica na kwiecień 7-75 do 7*70, żyto na pażdzier- 
uik 7*24 do 7*25, żyło na kwiecień 0*00 do 0 —, owies na 
październik 5*57 do 5*59, owies na Kwiecień — *— do 
— *—, kukurydzu na wrzesień 0*— do 0*—, kukurydza na maj 
1901 5*03 do 5*C4, rzepak na sierpień — *— do — *—.

Oierty dobro.
Chęć mierna.
Tendencya spokojna.
Padał deszcz, obecnie wypogodziło się.

Londyn, 29 październiku. (Metale). Miedź. P - 
mimo że sprawozdauie półi&iesięczne wykazuje ubytek 
zapasów w ilości 600  tonu, tendencya targu była ospała 
i oddawauo gotowy produkt Ł. 7 1 ,17 ,6 , a  z dostawą 
Pi-mies. po Ł. 73,15.Dopiero gdy spekulanci amerykań­
scy przystąpili do zakupów, ceny podniosły się  o jakie 
10 szyi.

Notują: Staudard w  got. towarze Ł. 71 ,12 ,6
do 7 2 — , a 3-m ies. Ł. 7 2 ,5 ,— 72,10 . Tough aug,. 
stosownie do marki, Ł. 7 4 ,1 5 — 75,5 , a Best-Select. aug. 
Ł. 7 6 ,1 0 — 77 ,10 . Siarczan miedzi bez obrotów cena no­
minalna Ł. 2 4 ,1 0 — 25. Cyna. Ceuy togo metalu ule­
gały różnym fluktuacyom : w  początku tygodnia płacono 
za gotowy towar Ł. 130 i za 3-mies Ł. 125, następnie 
Ł. 131,10. względnie Ł. 126,5 późuiej Ł. 128 w zglę­
dnie Ł. 122 ,15  lecz w  końcu tygodnia znowu ceuy się  
poprawiły. Notują: Straits w* got. tow. Ł. 131 do 128, 
15— 129,a 3-m ies. Ł. 1 2 3 ,15— 124, australijska zależnie 
od ntarki, Ł. 129— 129,10 . W Holandyi Banca fl. 77 25, 
a Billitou fl. 77*— . Autymou mocno Ł. 37 ,10— 38. 
Cynk słabiej Ł. 19,5, Ołów obficie zaofiarowany po 
Ł. 17,10. Rtęć stale L. 9 ,2 ,6 .

Staasfurt- Ł eo p c lish a ll , 29  października.
( Chemikalia). Saletra chilijska. Zapotrzebowanie pro­
duktu wzrasta, przy niezuacznem  tylko zaofiarowaniu. 
Zupełna pew ność, —  że porozumienie m iędzy pro­
ducentami już wkrótce nastąpi —  w yw ołały znaczną  
zwyżkę.

Notują: Saletra chilijska: w gotowym towarze
m. 8*20 z dostawą w iutym-mareu m. S*55, w marcu 
m. 8*60 za 50 kilogramów, tara 2 kg. za worek  
franco cif Hamburg, —  Superfosfat 1 7 — 19 proc. po 
35 fen. za każdy procent rozpuszczalnego kwasu fos­
forowego za 100 kilogramów, brutto razem z workiem. 
Superfosfat amoniakalny 9 -j- 9 u/o (9 proc. azotu 
i 9 proc. rozpuszczalnego kwasu fosforowego) po in. 
7*25 za ceutn. brutto, razem z workiem. —  Mąka 
Thom asa: 1) kwas fosforowy po 21*25 feu., 2) kwas 
fosforowy, rozpuszczalny w cytracie po 23*75 fen. 
rażeni z workiem przy odbiorze nie mniej, uiż 100  
kilogramów loco Diedeuliofon-; przy zakupie większych  
ilości znaczuy rabat. Aualiza, celem  sprawdzenia bez­
płatna. Ceny iunyeh artykułów nawozowych: Kuini- 
tu bez worka 75 fen., a z workiem 2 centu. 94  f. 
Kaiuitu torfowego po 80  fon. i ewent. 1 ni. Karnalitu 
i Kizerytn 45 fen. bez worka i 65 fen. łącznie z wor­
kiem 2 centu. z rabatem 5 proc.

Norymberga, 29 października. (Chmiel). Na 
targu chmielu rówuież usposobieuie odzuacza się  uie- 
sla ło śc ią , po kilku duiach ożywionych obrotów na w y­
wóz nastąpiła cisza, która nie wywarła datąd uje­
mnego wpływu na tendenoyę i ceny produktu wyboro­
wego. Dowozy św ieżych gatauków na tutejszy targ są  
nie wielkie, wskutek bliskiego wyczerpania zapasów  
w miejscach produkcyi. Tak np. zutecki i z Auscha 
chmiel prima należy już do rzadkości i płacą za ten 
produkt pełue żądaue eony. Notują: Spalt m iejski pri­
ma ni. 1 4 9 — 145, a takiż wiejski m. l l t ł — 135, hal- 
lertauerski pieczętowany m. 9 5 — 120, stosownie do 
dobroci produktu, a niepieczętowany o 10 tn. ta n ie j: 
górski m. 9 5 — 10U, wirtemberski ni. 8 5 — 115, a ba- 
deński o o m. drożej; poznański ni. 8 5 — 110, a alza­
cki m. 7 5 — 105, zatecki ni. 1 5 0 — 190. a Auscha czer­
wony ni. 125 — 140. W szystkie ceuy za 00  kilo netto 
kasa. Za wybrane z partyi pojedyncze bele o 5 — 10 
m. w yżej.

S ak a , 28 października. (Nafta). Ceuy znów się 
obniżyły. Za naftę w miejscu 13V2 kop., za rnazut 
w miejscu 16'/a kop.

Zjazd rękodzielników chrześcijańskich  
W  Tarnowie odbył się pod przewodnictwem ks. dr. 
Adama Kopycinskiego dnia 22 bin. Na podstawie re­
feratów ks. Kopycinskiego, profesora Młynka i ks. 
Żukowskiego, tudzież przemówień licznych delegatów  
i uczestuików z Krakowa, Rzeszowa, Sanoka, Bochni, 
ze Lwowa, z Tarnobrzegu —  uchwalono szereg re- 
zoluuyj, w których zjazd domaga się od rządu ener­
gicznej akcyi w sprawie wzmocnienia drobnego prze­
mysłu.

Z kolei państwowyoh. Ministerstwo kole­
jowe z duia 3 październiku b. r. zniosło z dniem 15 
bm. przedłużenie regulaminowego termiuu dostawy dla 
przesyłek towarowych, które podczas trwania przebu­
dowy dworca kolejowego w  staeyi Pogórze-PIaszów  
tamże muiawaue względuie odbierane zostają, lub 
przez tę stacyę przechodzą.

O taryfach w ęglow yoh na kolejaoh  
austryackich miał interesujący odczyt w wiedeńskimi} 
Towarzystwie ekonomicznem profesor Adademii ekspor­
towej p. Freund. Zdaniem prelegeuta, najtańsze taryfy 
mają w Austryi koleje państwowe i kolej północna, ns  
toiniusi na iunyeh kolejach prywatnych, uaprzyklad 
czeskich, przewożących ca!ą produkcyę w ęgla bruna­
tnego, są  taryfy niezmiernie wysokie. Taryfa ua pań-

stwnwych linincli jest do odległości 2 3 0  kilometrów  
przy niępr^erwuuytu ruchu na tej samej linii wyższa, 
uiż taryfa niemi" !;u, natomiast przy większyob odle­
głościach niższą.. Taryfy iuuycll kolei prywatnych są  
nieraz o 100 procent w yższe, niż taryfy na kolejach 
niemieckich. Również taryfy w ęgierskie są  tańsze nia 
taryfy austryackia.

Zgromadzenie Związku fabrykantów 
oukru w Austryi odbyło się w Pradze. Zgromadze­
nie uchwaliło następującą rezolucyę: „Z wielkiem zdzi- 
wieuiem  i obawą dowiedzieli się  z dzienników fabry- 
kauci cukrów i hodowcy buraków o rokowaniach pom ię­
dzy reprezeutuutami Austrn-Węgier, Niem iec i Francyi 
w spin  wie zniesienia premij cukrowych jakoteż o re­
zultacie tych rokowań. Według wiadomości dziennikar­
skich, zgodzili się reprezentanci naszego rządu ua zu­
pełne zniesienie premij, jeżeli Francya zredukuje swoje 
premie, tak, że zawsze jeszcze przemysł cukrowniczy 
korzystać będzie w  drodzo pośredniej z przeszło 40  
miliouów franków premij cukrowych. Gdyby te wiado­
mości okazały się prawdziwemi, to musieliby fabrykanci 
cukru, reprezentowani w związku —  a są  to wszyscy  
fabrykanci austryaccy —  widzieć w takiem postępo­
waniu zupełne zaniedbanie interesów przemysłu cukro­
wniczego i roluictwra w  Austryi; a to teni baidziej, ile 
że rokowania odbyły się  bez porozumienia się  z prze­
mysłowcami cukrowymi i rolniczymi. Jednostronne usu­
nięcie premij w niektórych krajach pociągnęłoby silą 
konieczuości ten skutek, że ceny cukru burdzo by się  
obniżyły, przez co obuiżylyLy się  eony buraków1 tak że 
w iększa część okolic musiałaby zrezygnować z ieh 
uprawy. Przeciwko tomu podnosi związek protest i po­
wtarza to, co juz nieraz powiedział, mianowicie, że znie­
sienie premij może być tylko wtedy dopuszczaluom, je ­
żeliby: 1. Zarówno pośrednie jak bezpośrednie premie 
państwowe równocześnie w e wszystkich państwach 
zniesione zosta ły ; 2. Jeżeli w szystkie państwa kolonial­
ne, a więc także Auglia i Ameryka przystąpią do koft- 
wencyi i zobowiążą się nie dawać swoim koloniom tiui 
jawuych, ani ukrytych premij. 3. Jeżeli naprzód stw o­
rzone będzie studyum przejściowe.

Stowarzyszenie giełdzistów  (Borseu-Yorem) 
zwołuje zgromadzenie celem  zajęcia stanowisku wobec 
procesów w  sprawie deferencyj giełdowych.

K artel żelazny w ęgierski przyjął ua osta- 
tniem posiedzeniu do wiadomości wypowiedzenie umo­
wy ze strony kartelu austryackiego. W odpowiedzi
odpiera zarazem kartel węgierski powody, które j r - 
toczył kartel austryacki i oświadcza, że przy spokoj- 
uein rozpatrzeuiu rzeczy jest nadzieja, iż związek na
nowo przyjdzie do skutku. Na razie już za żelazo
sztabowe uustryuckie, którego cena w Budapeszcie wy 
nosiła 20  koron za centnar m etryczny, ofiarowauo po
18 kor., na co znowu kartel w ęgierski obniżył cenę 
swoją do 17*5 kor.

W ęgierskie koleje państwowe miały 
w miesiącu wrześniu br. dochodu z ruchu osobowego 
5 ,0 7 1 .4 0 0  koron, z ruchu towarowego 1 4 ,914 .000  ko­
ron, razem prawie 20 milionów koron, czyli 8 procent 
więcej, niż w e wrześuiu roku przeszłego. Od początku 
br. do końca wrześuiu wyuosit dochód z ruchu osobo­
wego 3 6 ,2 3 7 .9 2 0  koron, z ruchu tow. 108 ,262 .654  
korou, razem więc koron 1 4 4 ,503 .574 , przyczen na­
leży zauważyć, że w yniki z ostatnich trzech m iesięcy  
obliczouo prowizorycznie. Definitywnie obliczone do­
chody z pierwszych dziewięciu m iesięcy roku prze­
szłego wyuosiły korou 1 2 5 ,2 8 6 .0 5 0 , a w ięc o 9 mi­
liouów korou mniej.

Targ bydła rogatego.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i Synów 

Wiedeń, St. Marx).
W iedeń, 30 października 

Na wczorajszy targ bydła rogate co, przezna­
czonego ua rzez, spędzono ogóiern 5348 sztuk, z tego 
z Galicy i 535, z Bukowiny 49.

Przebiog targu spokojny.
Ceny niezmienione.
Z tego spędu me sprzedano sztuk 475. 
Gulicyjsko-bulcowińskick wołów sprzedano 88 

sztuk po 58 do 63; 178 po 64 do 69; 130 po 70 
do 75; 31 po 76 do 81 kor.

Buhaje podtuczene buz różnicy pochodzenia ku­
powano po 54 do 68, krowy podtuczune po 54 do 64. 
Bydło chude po 36 do 52 kor., wszystko za cen­
tnar motryczny żywej wagi.

Przyjechali do Lwowa
dnia £9 październiku b r.

H o te l F r a n c u s li i .  H. Watomunn ze Złoczowa, T. Śmia­
ło wski z Kańczugi, A Straus z Wiednia, B. Pulj.tuiec z Koło­
myi, F. Wattmunn z Rudy.

H o te l JHuropeJs/.i. J. Filipowski z Kocowy, Z Za­
krzewski z Czołhan, L. Bruckmaun z Monasterzysk, J. Jabło­
nowski z Rosyi.

G r a n d  H o te l.  H. Hildheimer z Hamburga, M. Schloss 
z Wiednia, P. Ehmaun z Keutlingen, A. E. Stern z Brukseli, G. 
Wasylkiewiez z Lużek, J. Czeraposzyński z Kieinicy, D. Fisch- 
Kr z ■ olomyi, II Starzyński z Krakowa, H. Popofkin z Rosyi, 
F. Landau z Wrocławia, J. Wohlinaun z Podgórza, B. Ruppu- 
|iort ze Stanisławowa.

H o te l  Im p e r ia l .  H. Kwilocki z Knilcza, E. Zagórski 
z Kołodziejewki, K. Dzieduszycki z Martynowa, Entil Schorr 
z Bielsku, E. Taub z Wiednia, F. Kulkstein z Krakowa, St. Wi­
śniewski i  Krystynopola, St. Szymonowicz z Tarnopola.

H o te l W a n d a .  W. Janiszewski z Chrzanowa, K. Wi­
śniewski, B. Sirutyński z Rosyi, J. Winnicki z Witrytowa. J 
Dziczek z Przemyślu.

H o te l C e n tr a ln y .  J . Weinschel z Kołomyi, F. Muller 
£ Krakowa, K. Dudzik z Zawady, G. Medycki z Slobody, P.i 
Widajewicz z Weteniowa, Z. Pisiewicz z Krakowa.
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R o z r r te l to s c i .

i?rass osino... j a s  ince C isie ci. Niezwykły 
fa k t w ydarzył się w tych dniach w Paryżu. P rzy  ulicy 
Astr- labo w dzielnicy, zam ieszkanej przez robotuików—  
m ieszka m łode m ałżeństw o państw o Mulot z dzieckiem  
trzy!atuiem  i m atką. To dziecko, chłopczyk, odzuacza 
się nadzw yczajną na swój w iek m tetigeucyą... J e s t  
w stan ie godzinam i oalemi prowadzić ze s ta rszem i oso­
bam i rozm owę, bynajm niej nie dziecinną i zdum iew a 
w szystkich s wojam i uw agam i. Zw ykłą jego  rozryw ką, 
je s t słuchanie, gdy babka czy ta na glos dzienniki i 
wszstko w nich zaw arte  zajm uje żywo um ysł tego 
niezw ykłego uAucku. tó Z C Z e g o l  Ul C jS , ■n

innifo w ypadki, którym  
to dorosłe osoby. Ozę- 
—  trzy letn i ten chłopiec

niego opisy sam obójstw a i roz 
podlegają, czy to dzieci, czy 
sto, wziąwszy do ręki gazetę
cafćoii godzinam i im prowizował kronikę, udając, że czyta 
i robił to tak  gładko, z takim  spry tem  i sw adą, że 
słuchający mieli, w rażenie, iż chłopiec rzeczyw iście 
czyta rozmaito wypadki m iejscow e, doniesienia sądow e 
lub policyjne. Dużo osób schodziło się, ażeby podzi­
wiać, „cudow ne dzicię" i rodzice zam iast poskram iać 
tę  cliorobiiwą lau tuzyę, zajm ow ać jego um yat zdro-

wszciiu myóiami, chełpili nie i produkowali rozum em  
Ludwirda. L oto —  nastąp iła  katastrofa. W t.c li dniach 
pani Mulot, w róciwszy do domu, onpróżno szukała dzie­
ci;.''. Nagle —  :: przerażeniem  dostrzegła, iż doumzki, 
któreini zastaw ione hylo okno są  poodstuwiauo i k rata , 
siaiykuihijąca przed Ludw isiem  owo okno, o tw arta . 
P rzerażona wychyla się przez okno, wychodzące na 
rualy ciem ny dziedziniec i widzi na dołe leżące uieru- 
cliome ciało swego synka . Z krzykiem  biegnie ku 
drzwiom, sąsiedzi się zb iegają i za chwilę jeden  z s ą ­
siadów wnosi biedne uziecko z rozstrzaskaną czaszką i 
złam aneini nóżkami. O dzyskaw szy na chw ilę p rzyto­
mność, m alec, zapytany  przez m atkę, dlaczego oknom 
w yskoczył— odpowiedział z w ysiłkiem . .Ja k  inne dzieci... 
przez okno4, W idoczuie, słysząc z czy tan ia mu dzien­
ników, że są  dzieci, k tóre w yskaku ją  oknem  albo w y­
padają, chciał sam  się p rzekonać, ja k ie  to spraw i na 
niego w rażenie. P rzeniesiono go do szp ita la  N ecker, 
gdzie stan  jego  uw ażany je s t  za  beznadziejny.

Nienawiść Yrancuzów do A nglików  je s t 
ogólnie znaną i uiniiiiestn je się przy lad a  okazy i. I  w tej 
chwili naw et, gdy Anglicy stnuow ią znaczny koutygeus 
gości, podtrzym ujących w ystaw ę p a ry sk ą , F rancuzi uie 
um ieją pow strzym ać się  od m uuifestucyj uutiaiigielskich.

Oto —  zb iera ją  sio m asam i nn w ybrzeżu monłWietn 
w Boulogue i oczekują n a  przybycio statków , wiozących 
z Anglii cale se tk i Anglików, pragnących jeszcze zw ie­
dzić w ystaw ę. W eliwiii, gdy sta tek  przybija do lądu, 
F rancuzi zaczynają krzyczeć z całej siły płuc. —  
„Niecłi ży ją Sforzy!!** —  Anglicy natu ra ln ie  czują 
się bardzo dotknięci tern m anifestow aniem  sym patyi 
dla m ałego bohaterskiego k ra isu  —  łeez w ysiadają 
na ląd i sp ieszą do Paryżu. P ra sa  francuska  ubolew a 
nad tym  brakiem  kurtuazyi, zw łaszcza w cnwili, kiedy 
pieniądze angielskie tak  są  pożądaue dla kieszeni fran ­
cuskich . . • ~.

Już um ierają z zimna! W P a r y ż u — ludzie 
podczas zim y padają  często na ulicy, ja k  m uchy. Trzy 
śm ierci z zim na notują kroniki paryskie. O sta tn ią  ofia­
rą  chłodu, bo chyba nie zim na, był sześćdziesięcioletni 
starzec , k tórego podniesiono nieprzytom nego na ulicy 
B erth ier. Jeże li te raz  ju ż  um ierają  z zim na, cóż będzie 
dalej ?

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w  I l o s s o w s k i .

Posłuchania.
Ort r o ć z .  do i .  lioi-of. wo f i io t ly  l n lo f i z lu l a  

u  naB ileauiiU ». — Otf godz. 11. du  1. |ii»|iy|iiUiii!i w e ś r o d y  
* j i l e t l z i e d  u u m /.u tu n tu  U iuj. d y r . ukar. K m yiow - 
flkleEo- — od  gurtz . 11. do  1. poim fialinu c u d z i& u n ia  
u dyrokfitu |>ui*t i t e f e t u M u M  iuza- — Ud nuda. 
I I .  tłu 1-- {aaidtlpi.t. r tu J a i  e n  11 ig  u Uyrwliturii kolei jsiui- 
B tw ow ytli. •— Ud ęh iIs. lii. de* 1. |iiiru l. n u d a  i« x » t  a
■ w yjątk i w u w io r f c u  i u i e d a i e l i  w  pioaytl.y.mi wye- 
sr.ego  sjirtii kłiiiow cejp: w u i e U r . i o i e  w yjątkow o fi Ci 
u rzędn ików  » i»ro-.vi>ic.vi z a  żglijK/.enta!:i
Oli goli?1,. 1. do poj-ol. 1'lftl y.i u  io  [sił*! Will OH TU il M:U- 

z wyjryrkiem w to r k ó w  t y l ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i t t t i i i l o l j '  s U n tadra iiig tropolitiiliia łjic . (ollnra. przed

k tó ry m  duu tisizuitlurz r. 1051* zluftyl Siuhy w iekopom na), 
lio&ciól LMI. D ouiiniiinuów , nu  waiii* bośulo lu  fiw. P io tra  
w Uayiuio. — Kuóolół UU. lleu in rdy iiów  (aacząLkl a wiol: 
lit. J 11111 2  D ukli, n przed kościo łem  11 ;i plr.cykit oboli
■ posąg iem  św iętego , w zniealuuy nu juiMiąjktj uclnon ieu la  
liiltibOt ofi TftLJUÓw;, — iio śu ló l L\ Alnryl H nie liic j, je tleu  
■e Htura*yck w m ie ś c ie .— K ościół (Ki. JeuuU tiw  (fiw. lJtotra 
I Pawiu) l Inne. — liuttMlrft. E r. k a t. fiw. .lo rzego w kailu lu io  
L rey łu , a ro tu n d ą  w e ś ro d k u , je a i  jy ih ią  /. ozdób Lwowu. — 
Cerkiew  w ułudka esy  li aU urup ięm liiu , w nętrza  w  y'.y!u 
śuzftiily iiskbu. — K atedr a  A rcybiskupia onuLiim ka (przy 
ry Oriuliiiiffliiaj), obok cm eulura l kol n mm i a pu.Hągieiu 
fiw* K rayaatora. — W. U. W szystk ie  k u iu io ly , o tw u te  ty lko
inno .

K i i a h i r ^ H ^ e  g u if tO l i jy  w  » i l e f e c v e :  UmacliKOj 
m ow y, tuż j-r/.y u^roda le  uilujukini (Mila uejisiowa [teina 
r i e i b , ’ w li.iii W ydsln ln  k in low ego : .K nU " M atejki). — 
ISntustt) n a  U yiiku, dalej g»iat:h Poli^eoLuikl, now y Emach 
aądow y pruy o t. łla io reg o , NiiiułcaMilufimo. Zakład Oano- 
Uliaklob, Dom Inwalidów [trzy u l.  KleiuirowBkloj, 1'arao 
arcyltinkujii, l) n i w ersy le t, liiiim . P riu ic isaka Jtiaefn , liaaa 
Oazcaędnośdl. — W alio awiedseoiiiji ank iady  typograficzuo 
.P ło w a  poIsUtotfu", co n lodzielij (id go iła . 10. do lii. sa 
■gloŁiienieni s i«  do A dininiuiracyi.

1 s t a r k i :  P ark  n a  W ysokim  Zam ku a  kup­
ca U n ii L u b e ls k ie j11, u sy p an y m  n a  |jam iątk  UUO-tue}

rocanrey  w iekopom nego  Hejum . — P ark B iry Jak i o iy l l Ki­
liń sk ie g o . — O giód m ie jsk i (Pojein lflk l) w f iro lk u m ia d ta . — 
V»fa!y  Hc-tinańslilu wadluż ulloy K aio la  I.udw lka, -  W a— 
O uł(to rt;a to rsk le praed  MAiulearnlctwani.

W i s ł a w y  1  i i i c i z e o .
— SieniUji}ea wyitawa wyroSidw prseiny. 

a3«i l i r a j o n e i ż o  o tw arta  cudaleun ie w domu n le g d y l
l iippiadeckicb (pray p lacu  Uuliokliii). W stęp w olny w po- 
liieda ijilck , uaw artek  l p ią tek . W inne d n ie  iO ot.

~  n y a i a w B  ajed iioc ionego  Tow a­
rz y s tw a  p rzy jac ió ł sztuk  p ięknych , pray  p lacu  Iw , D ioha 
.  10, 1. p ię tro , o tw arta  ml godsiny  1U. ta u o  do goda. (j. 
popoł.— flluaceiiik prieniyiltfne uilejfilite o tw a rć
codz ienn ie  \£ w y jątk iem  poiaiedaiaiJcdw) od U- ifuio do J . 
pi/pot. (w n iodalelę  i św ię ta  oii godsiny  10 do 1).

— / a l i l B i l  U B i o i I o n y  i m .  O » o i i d « k i e l i >  BI- 
O lioieka ul w arta  od godslny  U. do 2. s w yjątk iem  liledaiel 
i św ią t u roczystycb . tia h ln e t m onot 1 m edali polskich 
otw arty  nad to  we w tork i I p ią tk i ta k ie  od godalny 3 dc
Ci popili.

— I t l i u e i u u  l i n l e u l i a  U i l e d m * !  o k l e i ł  we hffB*
w ie, uMca T oatralm i 1. IS.

T a r y  ( a l i a h r l w  I  d o r o ż e k :  Kura (S ien n y  ew ykły,
dorożka 2  konna UO c t. — je d n o k o n n a  20 c t. — J a s i a  na 
dw orzec g łów ny , 2 kouua UU ct. — 1 konna 45 ot. — fŁ% 
w iększy  pakunek  n a  k o ś la  20 ct. — J a id y  do ro g a tek , 
V konna 51) ct. — 1 konna UJ e t., n a  W yaokl Zam ek I do 
cm entarny 2  konna 40 ot. — 1 kon n a  UJ ct- — W porao 
nocne j, ku ra  dorożek  2 konnych o 10 Ct., jednokonny  oh 
v  5 ct. w yaej. K um  fiak ra  (kare ty  k ry te j)  dw ukonnego: 
zw ykły  45 c t., n a  d w u rieo  1 a l., do ru g a tu k  Bi) c t., na 
Wytłoki Zam ek I nr. cm entarne 7U e t., w nocy tf ió  ct. 
w yżej.

liozkłaii pociągów dla miasta Lwowa,
w edle caasu  ś ro d k o w o -e u ro p e jsk ieg o  u ń in le j ;iieg,. o J i m ,  

cii C7.z*i Iw ow aklego, w ain y  od i maja 19u<J. 
fl»o L w o w a  przychodzi}:

Z K r a k o w a  osob. ta l'; rau o , osoti. S'S0 rano , po^p, 
i a35 poł., OBohowy 5‘4o w iecz., po sp . S*-ió wioes, osub. 
ti-4.rj w it-czór, 3 ’3 I posp. w nocy.

Z P o d w o ło c a y t s k  (na Podaam caei oaoh. 8*35 w no- 
t h  fifBp. ii‘Xa w poraom e, osobow y 5*40pop., osobJ0*12.

7j T a r  n o p o  l a ,  B r  o d  ów  8*— runo (na  Podzam cze).
Z C a e r n t o w l s o  osob. 6-2U ra n o , oacb. 11*15 ran o , 

(u b y . 1*45 w poLudn.. o sobow y 5*55 w ieczór, oaob* 
10*— w nocy. po?p. 2*20 w nocy.

Z e  S t r y j a  oaob. S-05 ra n o , oaob, 1*45 w p o t.o a o h . 
10*35 w  nocy, caob. 12*05 w nocy .

Z B o k a ta  oaobowyG*—, 3*15 ra n o .
Z J a r o s ł a w i a  oaob. 11*45 przedpo i.
Z .J a n o w a  osob.7*4ó ran o , 08.12*55 w poi. 8 -29w. od

1. do fil. lufija l od 10. do Brt. w rześnia codzień — prze* 
re sz tę  i*ta w iw lę u ,  9*23w. od 1. czerw ca do 15. w rześnia.

Z B r* u  c h o w !  o 6*46 ran o  (od 13 m ;ija do ló  w rze­
śn ia  3*14, 7-24, w n ie d z ie lę  i św ięta) 8*5') w ie c z iro d  13 
m a ja  do 10 w rześn ia.

Z Z i m n e j  w o d y  7*19 ran o  (od 7. m aja  do UJ,w**.)

Z e  Ł w i h s  odchodzą:

I)c  K r a k ó w *  o io b . d -U  ra n o , po.p-8-H O rano, c lo o  
B 4 m  i .  po p S-G6 w n o l.d u lo , o .o b  8-30 p o p o t , osob
10*41' w nocy, posp. I2*4i> w nocy.

l>o P o d w o l o e i y a k  (■ PodaBinoaa) osob. 6*fid ran e . 
osob . IMtD ran o , posp . 1*55 popoL, eaob . 11*- w lecaór. 

l)o T  a r n  o p o l a  7*10 ivleczór.
Do U a e r n t  o w le o  o io b . B-35 ra n a , osob , 9*55 przód 

po ledu lem , poap. 2*45 popol., osob. C*lu po polud., oaob, 
10*51) w ieczór, posp . 2*51 w nocy*

Do t i t r y j a  osob. 0*25 runo, oaob. W— praed  pot.. 
ohuIp. U’05 po po lad . osob . 6*50 wlecaOr,

Do Bo k a t  u  oauh. 10-20 p r ie d  po t.t c io b , f*25 wie- 
e* ó r (pierw szy I do Betaual.

Do T a r n o p u l a  (a P o d i a m o a a )  ORob.7*42 wleo* r  
Do J a r o s ł a w i a  oaob. 3*:i0 popol,
Do J a n o w a  oho5, 11*15 rau o , osob. 1*25, od I m u la  

do ló  w rześn ia  w św ię tu , 11*15 od l .m a ju  do 80. w rse- 
śn ia  fi*13 w Unie pow szedn ie, 9*12 w ieczór jod  I, oeer- 
w ca do 15. w rześn ia  w św ięta).

Do Brzuchow ie 5*-ł0 ran o  (od 13 m a jR do 10 w rze­

nia) U‘- ' j  ({;il 13. ju a ja  do lt>. w r-oSola), *  ów ięta po-
pot 2*ifi, (od 13. m a ja  do 
j a  Uo ló  w rześnia) w św ięta .

Do Z i m n e j  w o d y  8*20 popol. tod  7, m a ja  
w rześnia),

w rześnia), i*4H foil 13 łna- 

do 2'J

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,)
w edług czasu  środkow o-eu ropejsk iego  r '

U o  £ i r s k o i v a  przychodzą:
Z e  L w o w a  osob. 4*30 rano , posp. V runo , osob.ś> 4a 

runo , osob. 1*30 popo i., posp- 2'2-i uopo).. u^ub. o--.fi ; •!„
posp. 9*33 w ieczór.

Z N. B ą c z a  przez Bucbę 5*35 ran o , 4*17 yoput. f c
Z B a o h y  i W a d o w i c  do Dlaszuw.i 7*53 rano.
Z  M a z a n y  d o i .  od 1 li|»ca do fiu w raeśn. 7*1j w;<_,Mł
Z W l e l i  o z ki  o?:Ob. I1*D> ran o , osob . więc::,
Z O ś w i ę c i m  a  na Skaw iny u3ub. 11.01 przm i poł., 

S’40 w ieez ., n a  T rzob iu ię  7*33 rano.
Z W i e d n i u  posp. 0’UJ ran o , osob. U -13 ia :io , posp. 

2*43 popoL, oaob. 5*14 popoL, po3p. B*W w ieozór, osob 
10 09 w ieczór.

Z T r z e b i n i  11*50 w nocy.

Z K r a k o w a  oddadzą:
Do L w o w a  posp. 5*31 runo , osob. fi 10 ran o , o a iU, 

11*—  przed  poi., p o s p .2*49 jiupot., yusp. fi-JJ wiece.*, osoli. 
9*— w lecaór, oaob. 10*50 w nocy.

Do O ś w i ę c i n i u  n a  B kaw inę usub . o  ló r;» ia , o :;A  
1*0S popol.

Do U ś w i ę c i m a  prze*  Tr.sobinio oaob. O1 i i  u*iecs.
Do M a z a n y  do lne j od 25 czerw ca do fil wrzaśnifc 

oaob, 9 rano.
Do H u a l a t y n a  praez BucUę 9 >5 przód
Do H y r o w a  przez duubę 7*55 n iec^ . ...
Do T a r n o w a  osoh. 5*15 wlecz.
Do W i e l i c z k i  u ile iz . 1*18 popo t., mtov?. ij w ic ifl
Do W i e d n i a  ogob. 5*32 runo , pos;). 7 25 rani) osob, 

9*20 ran o , oaob. 2 popol., posp. 2*81 poput., poaj'. lo 'w iesz,
Do T c i o b t u t  oaob. 3*lu popol.

% .*  m v * v p d ł  KALENDARZ „SŁOWA POLSKiEGO"
%jr Ę§ M C  0 ^  O P R A W N Y  W  P Ł Ó T N O

4 $  Cena 1 kor. 2 0  h. — Z Drzeayłką pocztową Ikor. 4 0  h. — Zn zaliczką się me w ysyła
 TEATR M IEJSK I W E LW OWIE._____

We W torek dnia 5 0  października 1 ‘JOO roku.

P A T 7 S T
Doktor Faust 
MeBsitofeloa 
Małgorzata 
W alenty

e s p e r a .  G -ott. i i o cia,.
p. Drzowiecdci 1 Siobel 
p. Paszkowski i Marta 
pui Morki Wagner 
p. Ludwig I

pni Ruszkowska 
pui Kasprowicze wa 

p. Tarnawski

Studenci, żołnierze, luieszczaaie, dziewczęta, duchy

C E S T  M I E . S C  t f l S K O W E :
L a ła  part. n i  & osób 2 7  k . 2 0  h . — L o ia  p a rt . n a  4 osób 2 2  k. 4 0  h . — L o l i  
l-g o  p len ił Hjabiinitował n i  r. osób  3 0  k. -10 b., boczna n i  osób 2 7  k . 2 0  h. 
na  4 osoby Ż2 k. 4 0  h. — L o ź i 2-p-o p ie tra  n i  5 osób 1 7  t .  <50 li., n a  8 osób 
17 k. 2 0  ii., da 4 osoby 1 4  k. 4 0  h . Fjożi 8-go p ie tra  na osób M  k .4 0 1 '.  
Kotel w p a rte rz e  mi 1— 100 o  k. 4 0  h ., od 07— 108 1 I:. S O . li., od JOT—272 
3  k . 9 0  U. — K rsoslo w p a rte rze  od 1— 02 3  k. 2 0  b., o d  .03—IHd 2 lr. 6 0  h . 
Uoiel n a  l-szy in  balkonie od  1 --1 I S  k., od 12—t?'i 6  k. 4 0  li., od 37—71 4  k. 
„ 4 .  k. — K rzesło  n a  2-gim  b a lkon ie  o d  1 -1 7  3  k . 9 0  b., od  tS —110 2 k. 
CO h . — K rzesłu  n a  3-cim  b a lk o n ie  w  1. rzedz ie  o d  1—r.S 1 lr. 8 0  b., da lsze  
od SO—11 1 lr. 3 0  11., 127— ISO i od  ISO—z27 1 k., 117—128 i od 1U7—185, 

2v8—202 »I1* 17.

L’<>cz:ite.k o godzin ie 7-m ej w ieczorem .

jSajulion ze z w ie r z y n y  i  dro- 
__ biu p rze w y b o rn y  po 5, 

f i ,  7-o0 i 10 złr . dla chorych. 
Pasztet z  gęsich  watrChck jn k  
stn isb u rg sk i po ISO: fu n to ­
wa puszka  z tru flam i .? złr. 
KOCE na konie, w łasnego  urv- 
rohu 0 m etrów  obwodu, w pa­
s y  białe lub pąsowe z  czar- 
nem  po 6 00 złr. za sz tukę  
Zarząd D woru Łapszyn, Brze- 
żany. 5S5J

V -annv  r>011’e od zt'VI Climy w a n n y nusiado- 
we po 5 z ł  poleca F erd yn a n d  
Bourdon. ul. Jagiellońska 2.

0884

C o d z ie n n ie  p r z t d s i a w i e n i r .  P o r z ą t c k  o  iii. B i l e t y  
w c i  ś a i e j  d o  n a b j t i n  n  b i u r z e  P i t i łm a .  5094

| K [ a  w s z e l k i e  z a p j l a n i s  
i - "  t i i lp n u  ltiilto. A ilu iisti- 
a t r a c i e  l . v l k «  I> «  o l r z j -  
n i n u l i i  S  e t .  n i i i r l Ł l .

Drobne ogłoszenia.

I
 M IM  i sprzeitaż. |  

Gorąca szynka
1 wędzonka praguka, z uirein 
grochowym (na śniadania i 
ttwltn-yui. Piwo pilzneńskie i ba- 
rw ,:ue . Porter angielski poloru

Z. Zadurowicz i Sp.
Lw ów , ulica A kadem icka  fi.

59as

Ceylon gruboziarnistą
V3 klg. 1 złr. i 1-uts. 

Wyśmienitą kawę familijną 
tya klg. Ii8 lit., woreczki u-cio 
klg. wysyłamy fruuco do ka­
żdej stncyi pocztowej 3927 
HER3ATĘ oryginalną rosyjską 
V s klg. 40 ot. Wy siewki l/a i; Ig. 
*5 ct. —  Codziennie św ieże  
M A SŁ O  deserow e ze śm ie­
tanki, śm ie ta n y  i  dw orskie

po leca  Z . ZADUROW ICZ i  Sp.
Lwów, ulica Akademicka 0.

A r ty k u ły  gum ow e d y s k re ­
tne od i  zł. do 3 zł. za 

tuzin , w y sy ła  drogueryn  L e­
szka Cukierń, mag. furmac., 
Lw ów , pi. K a p itu ln y  3. Na  
żądania cenniki. 5493

Świeży transport
ubrań m ęsk ich  od 8 złr. 

Paleto na wacie zł. . 10
Płaszcz un ifo rm ow y .  8
B urki k ró tk ie  na w ełnię 6 
F uterka  ki'ót.kie . . .  9
o 30 proc. ta n ie j j a k  w szę ­
dzie. — Zamów ienia u sk u te ­
czniam do 24 godzin. OhHO

JÓZEF k o r n e j :
Lwów, Jagiellońska  4.

:resy w
a h»ii<llon e«

iffr-rr1 — i iibi a n

Piekarnia
Wri Lwowie, z domom mie­
szkalnym i przynależytościami, 
zaraz do sprzedania — Bliższa 
wiadomość w młynie „Maryn 
Helena". 5924

gfaipó ln il£  do rentownego in- 
teresn z kapitułom okoio 

&(K 0 zl. poszukiwany. Zgłosze­
nia w ailmmisti-acyr „Słowa 
Polskiego* pod A. G. &797

Do sprzedaniu  realność z o- 
grodem, dobro położenie, 

piękny widok. Bliższa wiado­
mość w Administr. „Siewa".

f-4 ‘19

W  pensyon»rie  
Walewskiej Waleryi
są pokoje (apartnmouoiki) do 
najęcia na dni i dtiiźcj. Ca­
łodzienne utrzymanie. W arsza­

wa Nowy Świut l. 37
5783

WUo wynajęcia przy ul. Knr- 
kowej 14 od i listopada 

4 pokoje, łazienka, weranda, 
ogród, 2 pokoje z kuchnią, 1 
pokój z kuchnią. 5704

g S  pokoi z  sta jn ią  zaraz do 
najęcia p rzy  u licy  Dą­

brow skiego i. 8. W iadom ość  
ul D w ernickiego  22B. &9l9

L
Doniesienia rożne.

W ^ a le k i !  K to  chce ideałem  
* 4 *  być, M usi w  sercu  li­
tość m ieć. S z ty le t  m śc iw y  
w pochw ę wsadzić, A  w nie­
szczęściu  ccs doradzić. Ona.

5922

W zywam
Z Dli<

Aptekę w większom mieście 
? kupię lub wydzioiżawię 
Wiadomość w Adin. „Słowu*.

5 9 1 0

niewiadomego  
z  m iejsca  pobytu  p. 

Karola M ichnleckiego, uro­
dzonego  tr  W ygnance, (po­
wiat Czortków) w  m iesiącu  
s ty c zn iu  1843 r., aby w aw vu l 
w łasnym  in teresie  zg ło s ił 
się  w  m o je j kunceluryi lub 
m nie listow nie  o m iejscu  
sw ego  pobytu  zawiadomił. 
A dw oka t Dr. K azim ierz P ro• 
m iń sk i w  Tarnopolu. 5918

400 koron
wypłacę natychmiast gotówką 
temu, kto mi bądź w kraju, 
bądź zagranicą, nastręczy od­
powiednią posadę piwowara. 
Zgłoszenia przyjmuję pod: „400 
komu* Kraków, p.-r za oka­
zaniem kwitu iuseiatowege.

6740

r a r a  najznakomitszą ogólnie 
uznana ju d a l :  i l a  " M i- 

c h u t a  O r a l i iK a ,  plac S m o l ­
k i  3 , poleca się Szanownej 
P. T Publiczności 5771

Pracownia moja
wykańcza suknie spacerowe 
i wizytowo w trzech dniach, 
jak  najstaranniej pudiug osta­
tnich żurnali. Prowadzę szkoiu 
kroju francuskiego i wiedeń­
skiego z praktyką 6-inifesię- 
< zną. Potrzebne zdolne panny. 
5906 G łuchowska.

i.wńw ul. Koctuiuowsktego 11). I. o. |

u) Poszukiwane.

E KUNOM żonaty, bezdzio- 
tny, pragnie zmienić p« 

sadę. Nu żądanie żona tegoż 
może udzielać lekcye polsko- 
niemieckie i grę fortepianu. 
Łaskawe o fe rty .  „M. K p.-r, 
Dobrusiu, kolo Żółkwi. 5936

tfjcgrodnik kawaler, liczący 
lat 30, obeznany wszech­

stronnie w ogrodnictwie, z do- 
bremi świadectwami, poszukuje 
zaraz posady. Post-r. „d. K. 
Ostrów via Tarnopol 5932

K on cyp ien t z  praw em  
su b sty tu cy i, p o szu ku je  

posady w e Lwowie. W iado­
m ość A je n c y a  dzienników  
Pasaż K o  smana. 5923

Inteligentna panna posznknje 
lekcyi w przedmiotach 

szkolnych i w frauuuskim. — 
P.-r. „EJukucyu 25“ Lwów.

5929

Osoba wolna d ys tyn g o w a ­
na, /(oszuku je  zarządu  

domem. „Ola* p.-r. P rze ­
m y ś l 5911

b) Z uo /iu row ane.

tA K oszuku ję  N iem kę  (kato- 
®  lie zkę) z  ję z y k ie m  an­
g ie lsk im  do kon węrsiicyfi p o ­
łączonej z  przechadzką  dla 
dorastającej panienki. L is ty  
adresować do biura dzienni­
ków  Plohuu, Lw ów , p u d  L: 
„J. W. P. 5930

rŁ ecera przyjmie drukarnia 
E. Bciilafriga, Lwów. (5925

IV A  i er wszo i -z ędn o u astry u - 
akie T ow arzystw o  u- 

bezpicczcń ży c io w yc h  w  Ga- 
ijc y i, dobrze wprowadzone, 
poszuku  je in te lig en tn ych  łu ­
dzi, k tó r zy b y  się  zawodowi 
a k w izy c y jn e m u  pośw ięcić  
chcieli, fachow ych  zdolności 
nie w ym aga się. W arunki:  
stalu płaca, ew entualnie dy- 
e ty  dzienne w pod ró ży  ip ro -  
wizya. O fe r ty  nadsyłać pod  
„Chęć do p ra c y * fach  po ­
cztow y nr. 83. 592 fi

W aarzycielka zdolna, 
■*-ni która podjęłaby się przy­
gotować 4 uczennico do egzn-' 
liii nów, u, to: 2 do egzaminu 
z 1. roku Boiniuaryum, jedną 
z VII. klasy wydziałowej i je ­
dną z III. klasy normalnej — 
znajdzie zaraz posadę pry-; 
wutną. 5553

Zgłoszenia pod: Wyszyń­
ski Rudniki, poczta Mościska.

Dr. H a k adwokat w 8fcolewposzukuje 18
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Pudr tłusty, biały, różowy, kremowy, przyjemnie przylega do twarzy, na­
daje śliczną białość i jest zupełnie nieszkodliwy, pudełko małe 
45, 40, większe po 00 i 90 et. — Łabędziki puchowe i plu­

szowe do pudru po 15, 20, 25, 30, 40, 50 ct.

3840 JAM IHfiATOWICZ
S k lep?  w łasne: tve L w o w ie , K r a k o w ie ,  P r s e -  
m y ś lą ,  C ser iiio w e a ch , oraz we wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach droqueryach, a klapach i zakł. fryzyarskich

S
<Uf

sprowadziłem najw iększy i najnowszy v /y b ó r  limtoryi wełnia­
nych i jedwabnych, sukiennych, llaneli, chustek zimowych, b a r c h a ­
nów francuskich, płócien, bieliznę stołowa, dywany perskie, ma­
to ryo do pokrycia mebli, ceraty, chodniki, firanki, portiery, kapy, koł- 

pK-rwszt rzędnych lii bryk p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h . - Próbki franco na żądauie poleca <5G3R>

fft m ISAYER WIDRSCH
ul. Żółkiewska (naprzeciw templu izrael.).

“W"

KSIflZM |;0 Zliî iiiiycluMillMCll E
Daszyńska Dr. Zofia. Zarys eko­

nomii społecznej, str SUS, 
(cena merwotua 2 zlr. 50 ct.) 
1 zlr., w ozdobnej cąir. 1'50.

Limanowski B. Historya powsta­
nia iNnruik; Polskiego 1SG8 
i 1864 r., 2 tomy, str. 410, 
(cena pierw. z łr)  1 zlr.

Limanowski B Historyn ruchn 
społecznego w drugiej poło­
wie 13 s tu l. str. 4:18 (cena 
pierw. zlr. 3'GOj, 50 ct.

Limanowski B. Historya rucliu 
społecznego w lii stuleciu, 
•.str. 498 (cena pierwotna 3 zł. 
GO ct.) 50 ct. 5827

KsiępniiaPeliśi Lwowie
■plac Maryacki 11.

|  h a k  a i s :  i i

Płócien i bielizny

Jang Riedia
wę Lwowię

Na wystawie sadowniczej najwyższą nagrodą odznaczone

D r z e w k a  o w o c o w e
Jabłonie, gruszki, śliwki

e  dzxiia.3aa.eh3Lz ia j sJiilaełiii-t L iiejs a ^ rc li  
poleca 

ZAKŁAD OGRODNICZY

I K O Ł A J A  W O L I Ń S K I E G O
we Lwowie plao Maryaoki I. 3. 714

polbCH iiujtiiniaj w lasniigu w yro  bu  5
1_________ . . . 1 _____________________  3

po zł. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25 
i 3-—

Koszule z przodami pikowymi ra 
i laldzilcmii (zakładkami) 
do zl. 2-75 i 3’—

Koszule kolorowe,kretonowe 
i oslertowe po zl. 2‘50 
i 2-75.

Koszule i Ul. b po zl. 1*55
i 1’90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2'30, 
2-50 i 2-75.

K v. j lila chłopaków po 
z{ 1-40 i 1-GO.

Półżaszciki z kołnierzy kami
00 rt., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zl. 1-05, 1-15, 

1M5, 1-05, 1 HO.
Kołnierze tuzin po zl. 2‘40

1 2-30.
Mankiety tuzin po zl. 4■— 

i 4‘80.
Chus t k i  płócienne tuzin 

zl. 2-50.
Prawdziwe Saskie

.  . .  4dla paa, pnuów ł dzieci.
A h a  w a t y
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi wy­
konują się najstaranniej. 

n a  ż ą d a n ie  szczegó ło ­
w e  c e n n ik i .  u

Moje od wielu lat. jako (n a j le p s z e  znane

W IN O G R O N A  K U R A C Y J N E
wysyłam w tym roku nadzwyczaj tanio.

a * A i t « k 3 » *
Stałe zamówienia na winogrona uskuteczniam punktualnie.

FRYDERYK SCHLESCHEH
5532 Skład delikatesów i win, Lwów, Sykstuska 2.

Światowa Wystawa Paryż 1900.
Najwyższa nagroda złoty medal ,

»9B f i" ia ć a .  D I d o l i £ “e , L w ó w , C za rn ie c k ie g o  3 . 5881

Otwarcie dnia 1. listopada 1900 i\

Każdy prenumerator
za bajecznie niską cenę 5  z ł? .

może nabyć m ałą •
b ib l i o t e k ę  p o w i e ś c i o w ą ,

układającą sio z 2 5  to m ó w  najnowszych powieści 
a  m ia n o w ic ie . -  5864

Tom I. — Thouiiet Frida, Cawis I?ctc serduszko. Tom II. — 
łłourgot Pa; awan. Tom III. — Chruszczuwa-Sokolnikowu Upiory. 
Tom IV. — Maiit Bez p j^g u  (cz. I.) Tom V. — Bez pusagu 
(cz. U) Tom VI. — Carmen Sylva t¥ poczuciu obowiązku, F ry­
deryk Febw e Eiada zwycięzcom, Pogromca serc. Tom VII. — 
Daniel liiclio Matka. Tom" VIII. — P. Salos Sierżant Renaud 
(oz. I.) Tom l x . — Sierżant Renaud (cz. I t )  Tom X — Hen­
ryk Gićvillo '.lała księżniczka (cz I.) Tom XI. — Mała księ­
żniczka (cz. II.) Tom X II — M-rae Gyp P.erretta, Spotkanie, 
F. Jorgensen Idealista. Tom XIII. — F ran |b ls de Nion Tria- 
uon w ostatniej dobie (cz. I.) Tom XIV. — Trianon w ostatniej 
dobie (cz. li.) Tom XV. — VI Godin Panna Klara. Tum XVI. 
.Major Artur Griffiths V/ pociągu błyskawicznym Rzym-Paryź. — 
Tom XVII. — Antoni Czechów" Świadomy przestępca. Tom XVIII. 
paui Aleksander (pseud.) 0 własnych siłach (oz. I.) Tom XIX. 
0 własnych siłach (cz. II.) Tom XX. — Paweł Bonrget Nad 
brzegami Arno. Tom XXI — Szakir-bey Córa królów (oz. I.) 
Tom XXII. — Córa królów (cz. II). Tom XXIII — Zbiór nowel 
różnych autorów, 'f  l>w XXIV. — Riulyasz Kipling Nau>ahka 

(cz. I.) Tom XXV. — fJadahka (cz. Ii.)
Wszystkie powyższe tomy kosztują razem 5 złr,

(a więo po 20 ct za tom powieści).

Adres: Kantor drukarni Stanisława Manisckisgo i  Sp.
LWÓW , UL. KOPERNIKA L. 9 .

P ie rw sza  gó ru o -au stry ack a  fa b ry k a  
palenisk fctwzicnycli.

G.Eflloseas,Wels

poleca swoje 
zaszczytnie znane

I z z  u l  c  y .x . n .  l e
w każdej wielkości i gatunku.

Sprowadzać można przez k a­
żdy renomowany h nilelzelaza, 
jeśli nio ma wysyłki wprost.

llnatrow aue cennik i g ratisI *.>!»!■ co,
W e L w ow ie skłuci w zorów  
i z-U/Łkjstwt) Bracia M UND, 
skład nm terya łów  budowla­

n ych . 1882

, G-łowiiy skład sukna
firmy:

M. KAROL
Ł-yów, pl. M aryaoki 9

poleca: 5760

najnowsze materye modne na ubrania 
męskie i kostyumy damskie

po tanich stałych cenach.
3$3s“ Na żądanie próbki franco. “S3J

L. 2021 K O N K U R S .

g p j

«  e

60 ~Q) E?jV
m  eo  a. 
»  _

ci u
s  oj

-5H" •£. ®  £
£
3B

a  ^  ®.
* ' S  
§> J  |

£  a

i*4ięo

s

I

Fałenly na wynalazki
wyjednywa i sprzedaje we 

wszystkiołi krajach IG

inżynier K. Ossowski
Międzyuurodowo biuro patentowe 

w Berlinie W., Potsilamtersr 3,

Na podstawie uchwały Rady gminnej miasteczka 
Delatyict z d. 25 października 1900, rozpisuje się ul- 
niejszeiu konkurs na opróżnioną posadę sekretarza  
m iejskiego.

Do pusady tej przywiązaną jest płaca w kwocie 
1000 koron rocznie. r.ioa

Wspomniana posada będzie nadana na roi: j  leu 
prowizorycznie, a  w razie zadowuliiiującej sinżGy m 
stąpi stabiiizacya.

Kompetenci, stafający się o tę  posadę, mirsśiŁ 
wykazać, iż posiadają kwalifikacyę, wymaganą iłzpo- 
rządzeniein Wydz. kraj. z d. 20 maja 1898 L. 254. 
ilz. ust. i rozp. kraj. nr. 88 , a nadto oprócz id- > 
świadectw dołączyć do podań, które należy wnosić u 
ręce podpisanego naczelnika gminy, najpóźniej do 1 
listopada 1900, także curriculum vitae.

Z e  względu, że sekretarz wykonuje także kon­
trolę kasy miejskiej, wymaganą jest kaucya slu/.h a 
w kwocie 400 koron. Pierwszeństwo przed inny mi ku u- 
dydatami mają pozostający już w służbie sekretarce 
gminri i emerytowani urzędnicy adminisiracyjni.

Delatyn, 26 października 1900.
Wierni-jki, burmistrz.

P r c w a d z c n e  ćLctyclacsas

przsz oalicyjslfle akcyjne Towarzystwo Handlowe
działy

W ęgiel k a m ie n n y ,  S ik a w k i  i  p r z y b o r n  p o  
ś a r n e , W ęże p a r c ia n e  i  g u m o w e

objęło nowo o tw arta  123

Lwowskie Biuro handlów
przy ulioy Koaoiuszki 4.

Sukienns i wełniane materye
po oryginalnych cenach fabrycznych, kupi Pan tylko u

J . T H E U M A K N A
B r i ln n ,  R a th lia u s g a s s e  1 2 . 5415

Es^atL m try dla F. 7. Fanów krawców, eratu f fraisa. 
Wielki wybór najnowszych i najmodniejszych wyrobów krajo­

wych i zagranicznych.
Stale na składzie czarne materye, również m aterye na 
uniformy dla urzędników, weteranów, straży ogniowej 

i innych towarzystw, na liberye itd.
~^7~  z  s  r  j r a - i s  Ł f r a n e e .

m zm m

Obrazy
ka, Gottlieba, Grociijihkiogi.-, 
Raczyńskiego, Tetmajera i wie­
lu innych, wyczerpane preuija 
Towarzystwa sztuk pięknych, 
Schlossera „Historya powszech­
na” w 22 tomach tanio do na­
bycia w Księgarni antykwarskie; 
oraz handlu dzieł sztuki i staro­
żytności Józefa Tomasika, Lwów, 
Jagiellońska 8.

Starej broni poszukuje się.
5620

I  EKSPEOYCYi „ M i  POLSKIEBfl“
są do nabycia następujące dzieła:

Józef Maskbff ,  Zaszumi las tomów 2
c en a ....................................6 kor.

St. Kossowski, M o ja  c ó r k a  2-50 „
„ P sy c h e  . . 3-00 „ 

Abfjar-Solłan ,  P a n n a  S ieU lerczan -
k a ...................................2-00 kor.

Zmogas B tir c ik o w s c y  .  5 00 „

P r z y g o to w a n ia  w o je n n e  B o s y i  
(II. wydanie) . . . .  1‘00  kor.

P r z e w o d n ik  d o  k ą p ie l  1-00 „

L. 1.117.

Ogłoszenie konkursu.
Rektorat c. k. Szkoły politechnicznej we Dwo- 

Y/ie, ogłasza niińejszem konkurs, celem obsadzenia 
w tejże szkole płatnej docentury elementów icyższej 
matematyki, z terminem wnoszenia podań do 25 li­
stopada 1900 r.

Do tej docentury przywiązana jes t za 4 godziny 
wykładu w obu półroczach, roczna remuneracya w kwo­
cie 1600 kor. w. a.

Podania o powyższą docenturę wystosowane do 
c. k. Ministerstwa wyznań i oświecenia we Wiedniu, 
zaopatrzone w curricuium vit,ae, tudzież inne alegaty, 
jakoteż w dowód suajomości języka polskiego, należy 
wnieść do Rektoratu ck. Szkoły politechnicznej, przed 
upływem terminu konkursowego.

Lwów, 1 października 1900. 5i77
Z  Rektoratu e. Te. S.ckoly politechnicznej.

Jak można odżywić i w zdrowiu wy 
chować dzieci, które nie chętnie jedzą?;

Należy im dawać żupę z „10111110“ lub inno zupy, 
jarzyny itp. z TO łłlLEM .

T o r i i  jost ekstraktom mięsnym z najlepszego mię­
sa wołowego — lepszy i  tańszy, jak  ekstrakty „Liebiga“, | 
oraz z wzmacniających i pożywnych substancyi.

WT* Należy wszędzie żądać ,.'X 'orii.-a.“' Ą  
Generalny skład dla Austru-Węgier: F ra n ciszek  \ 

M A Y , VIII. Josephstadtorstcassu O, Wiodeń. 3814
C E N Y  T O R I L U :

sss
Jjfkładem Spółki wydawniczej we Lwuwie, Sto w. zar. z ogr. poręką, —  Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hułacińskiego


